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PRZEJMOWANIE [ZIEMI
za zaległe podatki.

(A r tyku ł  dyskusy jny) .

Od p. R. Słiźnia o t rzy m a l iśm y  n;«- 
sU;pujiK‘c  uwagi (Red.).

Projekt dekretu u przo jęriu prze/ 
Państwo ziemi za zaległe podatki, po 
życzki d ługoterm inowe w rolnictwie 
ni.' jesl pozbawiony eecli twórczej 
myśli państwowej.

Państwo nie może przejść do po 
rządku nad „praw;j zadłużenia swych 
obywateli względem Państw a bez za 
stosowania możliwych wysiłków ku 
zlikwidowaniu tych zadłużeń. Pań 
stwo nie może demoralizować Łwyeł, 
obywateli skreślając czy też d arow u
jąc zadlużenią. ale Państwo dażąę do 
 ̂ ikwidowania takich zadłużeń.nie po

winno robić na tem ,.dobrego interesu" 
Projekt jirzewiduje. przejmowanie zie
mi według szacunau Ranku Rolnego 
na mocy decyzji wojewody na wilio 
sek prezesa Izby Skarbów ej.

Realizacja projektu może wz.bn 
dzać obawy, że wyprowadzenie w życie 
tej ustawy nie będzie uzdrowieniem 
stosunków gospodarczych, lecz da l
szym krokiem ku etatyzmowi. Jeżeli 
poszczególni państwa w strzymują lę 
od spłacania pożyczek zaciągniętych w 
okresie wojennym na zbyt uciążliwych 
w arunkach  —, pożyczki amerykańskie 
1— i żąda ją poddania kry tyce i rewizji 
w arunków w jakich te pożyczki były 
zaciągnięte, niechże wolno będzie 
obywatelom kra ju  poddać krytyce w a
runki w jakich powstały ich zadłuże
nia względem własnego Państwa. 
Mam na myśli kresy wschodnie, k tó 
re oprócz, dobrodziejstw kilkoletniego 
frontu wschodniego wojny światowej, 
w ytrzymały dw ukrotną  inwazję boi 
szewicką. Z ustaniem pożogi wojen 
nej zaczęła się norm alna ewoluc ja za 
bhźniania ran  i odbudowy zniszczo
nych warsztatów pracy w odzyskanej 
niepodległej Ojczyźnie,

W kra ju  rolniczym, rolnictwo e- 
nergicznit jęło się pracy —  średnie i 
większe rolnictwo rzuciło na rym 1-. 
ziemię w celu stworzenia kapitału in 
westycyjnego — wolna parcelacja roz 
wu jała sie pomyślnie, a równolegle od 
budowywały się warsztaty rolne Aie 
ten zdrowy norm alny proces regulu ją
cy posiadanie ziemi w zarodku został 
sparaliżowany i unicestwiony. Rozjio 
rządzenia i dekrety zarządów cywil 
nvch. rządu Litwv 'środkowej i ustawy 
z okresu sejmowładztwa o nastawieniu 
partyjnem, ustawy uwłaszczeniowe, 
ochronne o charakterze tymczasowym 
zmieniane i dopełniane zc* zmianą r z ą 
dów. demagogiczne hasła wniosły 
chaos w stosunki agrarne, zde- 
zorjentowały włości a ństwo i m ałorol
nych rozbudziły w nich niezdrową 
żądzę i nadzieję otrzym ania bezpłat
ni*- ziemi i przekonały że drogą pro 
cesow, które tnva ją  lata można la ta 
mi władać cudzą ziemią Ustawy za 
braniając.e i ograniczające wolną par 
celację ostateczni* zaliauiow: 1 v wol
ny obrót ziemią. Późniejsze ułatwie
nia i ulgi stosowane prze/ Urzędy 
Ziemskie już złego naprawić nie- p o 
trafiły. Ziemia przestała być. objek 
tem rynnu  Zatarło się pojęcie rzeczy 
wistej wartości ziemi a reforma rolna 
n a  tem nic prawie nic zyskała Pmni 
ni o jednak tych przeszkód i Irudnośei 
rolnictwo rozwija się i gdyby nie niesz 
ezęsna jiolityka mlerwency jna Grab 
skiego w latach ponr-śinej konjunktu  
ry stosowana, a rolnik otrzymujący 
równow ażnik cen przedwojennych fcyl 
uważany za p a sk a m i  (określenie p o v n  
jeorae), którego wszelkiemi sposobami 
należy zgnębić i  nie dopuścić do n ad 
miernego wzbogacenia się. może dzi 
siaj nie trzeba byłoby zastanawiać się 
nad tem jak  wyciągnąć, z tegoż rolni
ka zaległe powinności. Ale stido się: pic 
czołowita opieka nad rolnikiem jako 
nad  półszkodliwym t lenn litem w P ań 
stwie swoje zrobiła.

Obecnie gdy upośledzone rolnictwo 
choć poźno. odzyskuje prawa obywatel 
siwa i ze stanowiska elemenlii drugo 
rzędnego staje się równoprawnym  skła 
dnikicm państwa należy się zastano
wić w jakich w arunkach  om awiany 
projekt likwidacyi zadłużeń może b\ e 
wykonany o ile państwo zdecyduje sie 
na ton krok  U

Odrazu rzuca się w oczy proje
ktowany' census: niżej —  200 li. i w ę 
żej 200 h., podział obywateli na uprzy 
wilejowanyeh, k tórym  winy mogą m o 
że być Jarow ane, i nieuprzywilejowa- 
nycb. od których bezwzględnie będzie 
się egzekwowało. Państwo powinno je

dnakowo troszczyć się o los wszysi 
kich swych obywateli jak również wy 
magać od wszystkich .-.wych obyysateli 
wypełnienia swych obowiązków w/.glę 
dem Państwa.

W celu sjirawiedliwego i lojalnego 
wyjścia z ciężkiej sytuacji jak dla Pań 
stwa tak i dla dłużnika, a nie robienia 

dobrego ntenwu" jirzy obliczaniu za 
dhiżeń powinny być uwzględniane le 
wsi yslkie okoliczności, utrudnia |ące 
norlnahiy rozwój rolnictwa, o których, 
była mowa wyżej. W n.yśl lej za
sady powinno Państwo . anieehać ojiic 
rania swycii w ym agań na dotychczaso 
wych obliczeniach z odsetkami, odsi 1- 
kaiui od odsetpk, kurami za zwłokę i 
t. p., które w stosunkach pryw atnych 
/a  lichwę mogłyby być [kkzi ty wantę

\Vreszcie szacunek realny podlega 
jącej przejęciu ziemi według norm r /e  
czywistej wartości,k tóra  jednak znacz 
lity będzie się różnić od szacunku dla 
/abczpieczcnia pożyczek

W lyrli tylko w arunkach re ihzae- 
ja projektu o przejęciu ziemi i może 
dokonać spraw ledliwtj sanac ji zadłu 
żeń rolnictwa, zgodnej z powagą i au 
lorytetem Państwa, jakiem dziuaj jest 
Polska.

•lak Państwo ma uporać się z tym 
olbrzymim zapasem ziemi rozr/ucont | 
w drobnych odcinkach na całym 
swym obszarze, wzywam więcej kom 
pelentnych od siebie do zabrania w tej 
sprawie głosu.

Rafał Jan Shzień,

Pr/yp isek  redakcji. Zamiesz
czając ar tyku ł  p. R. J. Śliznia. 
wybitnego przedstawiciela więk
szej własności rolnej w powiecie w i- 
leńsko-łrock.ni, z uznaniem  zarioło 
wat: należy opowiedzenie się zasadni 
cze au to ra  za koniecznością likw ida
cji zaległych należności podatko
wych na rzecz państwa, w formit 
przejęcia odpowiednich obszarów zie 
im. Zdaniem uaszem pro jektow ana 
forma ‘lkwidacji zaległości podalako 
wych leży nietylko w interesie p ań 
stwa, ale i w p ryw atnym  interesie sa 
mego płatn ika. P rzem aw ia za tem 
szereg okoliczności, uzasadniających 
myśl przewmdnią p ro jek tu  us taw oda
wczego.

Ziemia stanowi objekl. który co
raz bardziej nabiera cech użytecznoś 
ci publicznej: staje się warsztatem  
pracy, pom nażające j .doeliod społe 
czny. coraz hardziej pożądanem źró
dłem energji społecznej. Dpchodo- 
wość ziemi, jako  w arsztatu  pracy, nie 
jest i nie może być państw u obojętną. 
Ni» mogą też być obojętne forma i 
system gospodarowania. Państwo 
czerpiące dochód z areału ziemskiego 
zobowiązane jest dążyć do stworze
nia warunków , w których ten areał 
moż.hwie najhardziej zdolny będzie 
sprostać potrzebom państwa. Droga 
do powiększenia dochodu społeczne
go z. jednostki jiow ierzchni areału 
ziemskiego, prow adzi poprzez zmmej 
szenie warsztatów rolnych do granie 
zakreślonych możliwością cułkowite- 
go w ykorzystania p racy  własnej ro
dzin rolniczych. Skoro więc gospodar 
stwa rolne, ze względu na swój w ię
kszy obszar, niemożność w ykorzysta
nia nadm ierne  zadłużenia i t. p. nie 
są w siani** sprostać swemu n a tu ra l
nem u przeznac/.eniu, oraz nie mogą 
nni dać stałego dochodu społecznego 
w formit: podatkówę ingerencja pańsl 
wa zmierza do zmniejszenia obszaru 
gospodarstwa. Posunięcie jest słuszne 
i uzasadnione, a realizowanie jego 
nie narusza  zasad sprawiedliwości 
społecznej —- państw o zamierza w y 
egzekwować zaległe, podatk i w formie 
rów now ażnika gruntowrego.

W  danym  w ypadku w S to su n k u  
do większych własności ziems
kich państwo zamierza postąpić tak, 
jak  zmuszone jest postępować w sto 
sunku do każdego innego płatnika, 
p rze jm ując  za zaległość, podatkow e

Angielskie artykuły 
o Marszałku Piłsudskim.
LONDYN (Rat). Dwa łonih ńskie 

p isma niedzielne ogłaszaj' d h u s łc  
wywody poświęcone Marszałkowi 
Piłsudskiemu 7. racji  przypadającej 
li6-ej rocznicy jego urodzin.

„Observer*‘ pisze: ,,Obecnie po U> 
latach M ar1 załek Piłsudski z dumą 
spoglądać może na swoje dzieło Kraj 
je st copraw da wciąż jeszcze biedny, 
ale, nie wdając się w żadne ryzykow 
ne wielkie piany, P o h k a  ma tyle, ile 
jej Irzeba, aby przetrw ać aż nadejdą 
lepsze czasy. Organizacja została do 
prow adzona do s tanu doskonałego 
Kolcie polskie są najlepszemi na kem 
tynencie eurojiejskim. Polski hąndel 
zagraniczny rozwinięto na cały świat 
•Spory wewmętrzno-polityczne /ost i 
ły opanow ane i ludność k ra ju  pracu 
je dzisiaj dla dobra państwa.-. P rzyj- 
innym upom inkiem  urod/m ow  \ ni dla 
Marszalka Piłsudskiego '§jj wyniki 
wyborów- kom unalnych, k tó re  wik i 
żują na zna< zny w zrost głosów- pro 
rządowyych" O bserw er1' opisuje nu 
tąpnie szereg interesująeyi h szezegó 
łów z bogatej przeszłości Marszalka i 
kończy' swój obszerny opis piannni' 
zmian konstytucji, stwierdzając w jftf 
kończeniu co następuje: . Marszalek 
Piłsudski zachowując stanowisko mi 
i.istra wojny i gen tra lnego  inspektora 
sił zbrojnych, rządzi Polską, myśląc 
o tem abv ją  uczynic silnem i nieza. 
leżnem jiaństycem."

Drugi a r ty k u ł  o Marszałku Piłsml 
skim zamieszcza „Sunday  Kefcm*4*. 
który pisze- „Piłsudski to Polska' 
Pismo opisuje serdeczny stosunek 
bezwzględnego oddania dla Marszał 
ka współprncow uików w rządzie i no 
za rządem. Podkreśla, że żadne posu 
niącie w polityce zagranicznej nit do 
konywa się hez"decyz.ji Marszałka, a 
w in imstrz" Becku posiada on na  i 
zdolniejszego współpracownika. D a
lej pismo przytacza jako przykład 
w ielkiej -.kiomnośei Marszałka, że ży 
je on yyyincznie za swoje pobory m ar 
szałkow’skie. a wszystkie inne oddaje 
na cele dobroczynne.

Mussnllnl —  Litwinow.
łtZY.M (Pat). Mussoiini przyjął w 

niedziele w południe komi.surza ludo 
wego spraw zagraniczny eh Litwino
wa i odbył z nim długą i serdeczną 
rozmowę.

Szef rządu włoskiego i Litwinow  
om ówili zagadnienia polityki zagrani 
cznej, zatrzymując się w szezegóinoś

ei na sprawaeli dotycząeyeh bezpoś
rednio Italji i /S.NR. Rozpatrywano 
możliwmści poprawy ogólnej sytuacji 
politycznej w duchu paktu przyjaźni 
w łosko-sow ieekiej. Obaj mężowie sta 
nu uznali, iż należy w jak najkrol 
szym czasie dokonać wym iany doku
mentów' notyfikacyjnych.

Burzliwe uzupełniające w>bory w Hiszpanii.
PARY / (Pat). Z Madrytu donoszą 

w 12 prowincjach Hiszpanji odbywa 
ja się dziś ponowne wybory, inaiąc'‘ 
na celu powołanie w drodze balotażu 
!!5 posłów flo Kortezów. Ltinosfera 
polityczna niezwykle naprężona. W 
ciągu t."> dni ministerstwo spraw w e
wnętrzni eh trzy mało kra j w niepew 
ilości co do rezultatów pierwszych  
wyborów. Dopiero w nocy w sobotę 
ogłoszono oficjalne wyniki  wyborów  
z dnia 13 listopada. W edług w yka
zów urzędowych prawica zdobyła

I7t mandatów, centrum 14ó. lewica 
61. Kortezy mają liczyć 473 posłów 
wobec czego postanowiono dziś doku 
nać wyborów uzupełniając> eh 35 jjo 
słów. Agitacja wyborcza przybrała oł 
brzy mie rozmiary. W śród napisów 
nie brakło hasta: „Niech ż \ je Alfons 
NIIIP*.

Donoszą o towarzyszący cli akc ji 
wyborczej aktach terrory. .W małej 
m iejscowości Kuentza zabici zostali 
dwaj młodzieńcy, należący do ugru
powań prawicowych.

Marsz głodnych na Paryż.
P Cii'. Ż. (PATJ. J*- P r/ad  kilku dniam i /  

ęiitnoeiiych okręgów  Kranrji w j-rus/ył kirru  
jiie się nu Paryż nniniid  ę iu ilin c li, z iożory t  
kliku u ie w iilk ie h .g ru p  bezrobotnych. Komu 
uiści parvscy, chcąc wvkorz.vstuć sytuacji; 
ula sw ycii ceiów , ogłosili dzisiaj w ezw anie  
do klasy robotniczej, w którem  naw oływ ali 
do uroczystego pow itan iu nm szerujucycn. — 
Istotnie, od jioludnio na wszy.stkien bulwa 
raeh paryskieh m ożna liyło spolkae grupy, 
udujoee się na m iejsee spotkania, stad jon  v 
St. Denis potl Paryżem  został zapełn iony.

Oblieza ją, że w m anifestacji w zięło udział

około  10,000 osób przew ażnie kom unistów . 
Nieśli oni ezerw ooe sztandary, śp iew ając pi.' 
śni rew olucyjne.

P o przybyciu głodnych z północy odb»t 
się  lneeflng Posterunki po licyjn e, usiaw ionn  
na rogutkaeh paryskich, nie dopuściły  poci.o  
du do sto licy . Na m eetingu w St. D enis w>b 
rana została delegacja, która przedłożyć ma 
sw e postulaty Izbie Deputow ali} eh. W mię 
dzcezasił głodui byli podejm ow ani w ratu
szu w s t .  D enis honorow ą lam pką wina. — 
W aoifestanei pow rócili do Paryża wieczorem

Incydentów  n ie  było.

Orkan nad morzami Czarmm i Kaspijskiem.
MOSKWA (Pat). Do Moskwy na 

ueszła wiadom ość dotycząca orkanu 
nad morzem Czarnem i kaspijskim i. 
W porcie \o w o ro sy  jsk zerwał się z 
kotwicy, rozbił się o molo i zatonął 
siatek angielski. Załogę uratowano. 
Liczne statki w portach czarnomors
kich Zostały zerwane z kotwic i unie 

,$ione w pełne morze. Pomiędzy Pot

hi i Itatumem morze wyrzuciło na 
brzeg dwa rozbite statki sowieckie — 
„Podwig“ i „Siergiej1*. Na morzu Kas 
pijskiem kilka okrętów osiadło na ta 
wipy piasku. Akcja ratunkowa w to
ku. Szczególne spustoszenie wyrzą
dził orkan w' okolicy Baku, przerywa 
jąe kom unikację kolejowa na prze 
strzeni Raku —  fiatum.

ZJAZD FEDERACJI P. Z. O. O
WARSZAW A, (PAT). — ‘ W dniu 3 b. m 

odbyt sie  w stolicy VI WHlny zjazd delegatów  
fed era cji P olsk ieh  Związków O brońców Oj 
czyzny, połączony z obchodem  14 łeeiu  
I-IDAC-ii.

Zjazd poprzedziła  uroczysta msza w k o 
ściele  garnizonow ym . Po m szy św iętej nastą 
piło z łożeąie  wieńców na grobie N ieznanego  
Żołnierza. Im ieniem  flD A C -ii w ieniec złożył 
obecny prezes FIDAC-u p. Gustaw C.adere. 
poseł pełnom ocny Knniunji, im ieniem  I ede

racji —prezes gen. dr. Górecki.
O gonz. 11,45 w salt Rpdy M iejskiej zeb  

rali się  delegaci federacją  P. Z. O. O. z całej 
Polski. Na zjazd przybyli: p. m arszałek Se
natu R aczklcw iez, prezes N. I K. gen. Krze- 
m ienski, m inister Schaetzel, przedstaw icieie  
państw  obej ch .. ambai adorem  L aroche, wi 
cem inister spraw  w ojskow ych  gen. Składkow  
skl. dow ódca O. K. gen. Jarnuszk iew icz, altu 
ches wojskow i państw  obcyeh, przedstawić ie  
l*‘ w ładz z w icew ojew odą Ołplńsklm , wetera  
ni 1S63 roku.

Parlament irlandzki.

Xa zd jęc iu  gm ach  p a r lu m en tu  w Dublinie.

jego mienie i'nc(iome. Jeżeli postawić 
pytanie, co jest lepsze, czy zabrać za 
zaległe podatki d robnem u rolnikowi 
ostatn ią  krowę, lid) rzemieślnikowi p* 
go jedyny w arszlai szewiecki. czy też 
właścicielowi ziemskiemu kawałek 
gruniu , odpowiedź bedzie chyba ja 
sna.

Argumeniów, przem aw iających  za 
lakiem, a nie innem rozwiązaniem wr 
obecnych w aru n k ach  spraw y zaległo 
śei podatkowych większych gospo
darstw' rolnych jest o wiele więcej, 
niż to mieliśmy możność przedstawić 
w k ró tk im  zarysie. Zdaniem naszem 
.sprawa przejęcia gruntów  na rzecz 
państw a jest pierwszorzędnej wagi 
Państw o Będzie mogło ww konać dwa 
zasadnicze zadania: z likwidowanie za 
ległości podatkowwch nie i zyniąc

krzywd) sjiołce/nt ora/ powiększę 
nie dochodu społecznego w drodze 
stworzenia samodzielnych w arsz ta
tów pracy, ktyrehy- zapewniły ujście 
nadwyzi e rąk roboczych przeludnio
ne; wsi. Dlatego też m ając na uwadze 
tę bolączkę struktury ' ag rarne j ziem 
naszych, podnieśćby nateżąło. żeby 
ustawa o przejęciu ziemi na rzecz. 
|>ańslw'a za zaległości podatkowe o 
kreśliła przeznaczenie i sposób zużyt 
kow ania powstałego tą drogą zapasu 

Nię£ m ając  przed sobą ostateczni 
go pro jek tu  lej ustawy, wydaje sio 
nam  przedwczesną k ry tyka  szacunku 
jaki może b \rć dokonywany ]>rz\ prze 
jęciu . ie n n  na własność państwa, To 
też ]>o<l tym względom z Szruiow 
nym Autorem nrlykułu  zgodzić się 
nie możonn

PRZVBYCIE PANA PREZYDENTA

O godz. 12 prz.y dźw iękach hym nu naro 
do wego- w tow arzystw ie p. prcm jera Jęd r/c  
jew icza  przj-byl P. Prezydent R zeezypospo- 
litej Ignacy M ościcki zajm ując m iejsce w f<> 
tciu. przed stołem  prezydjalnym . Oboa za 
siadł p. prem jcr Jędrzcj^wlcz. W pierw szym  
rzędzie ZH siedll dostojn icy  państw ow i, przed  
staw ic le łe  państw  obeyeb orkz pani premji* 
i-owi* .lędrzejew iczow a. W prezydjum  zjazdu  
zasied li prezes F ID A f u m inister Ćadere, pr.) 
żes Federacji gen. G órecki, m arszałkowa  
Aleksandra P iłsudska i inni. Za stołem  pre 
zyiljałnym  ustaw iły się  poczty sztandarow e  
organlzacyj i b. w ojskow ych , zrzeszonych w 
Federacji.

PRZEMÓW IENIE GKN. GDRłiCKLEUił.
Zjazd otw orzył prezes F ederacji gen. Gó

recki, który na w«łęple pow itał p. P rezyd en
ta, p. PremjerH oraz dostojn ików  państw o  
wyeh. przedstaw icieli pańsiw  obcych 1 zebra 
nych gości, w znosząc okrzyk na cześć p Prr 
zydenta R zeczypospolitej i P ierw szego Mar 
szalka P olsk i Jozefa  Piłsudskie go. Okrzyk  
ten podchw ycony został przez zebranych . 
entuzjazm em . N astępnie gen. Górecki w yąło  
sił przemów-ienie z okazji z.jazdu, w którem  
m, In. zaznaczył, iż w pracy sw ej sfederow a  
ni obrońcA O jczyzny idą w iernie i wytrwa  
le za w skazaniam i sw ego W odza N aezełoego  
M arszalka P iłsudskiego. N astępnie gen. Górę 
cki zacytow ał w yjątek  z rozkazu M arszalka  
P iłsudskiego z Id października 1920 rokut

„Ziem ia ta, strudzona siew em  krw »w ) m 
w ojny, rzeka na siew  pokoju, ezeka na łych . 
co m iecze na lem iesze zam ien ią”.

W ten sposób —  m ów ił gen. Górecki - 
kom endant nakazał nam praeę w trzech kie 
runkach, t. j nad utrw aleniem  pntęgi Rzeczy 
pospolitej m ililarnej. im iftrjhlne; i kiillurai 
nej. To też w m yśl jego rozkazu praca Fede 
rarji P. X. O. (i. w łych 3 w łaśn ie  rozwija  
się dziedzinach. Jako najgłów niejsze  zadani 
Federacja postanow iła sob ie prace nad ułrz,.- 
m aiiiem  spraw ności bojow ej oficera, podoti 
cera i szeregów ra rezerw y. Rezuttal lej ju-a 
ey przedstaw ia się w- ten sposób, i i  w P olsce  
jest zorganizow anych obrońców  i obrończyń  
O jczyzny 600,009. z czego 100.000 w szere
gach przysposobien ia  w ojskow ego. W św ietli 
cach Federarcji wre prara wychów aweza, ma 
jaea na celu jasne sprecyzow anie stosunku  
obyw atela do państw a, w m yśl hasła: „W szy  
stko dla państw a i jego m ocarstw ow ego sta 
now iska w świeeie*-. O dbywając sw ój walny 
zjazd w dniu dzisiejszym . Federacja o b ch o 
dzi rów nież 14 ta rocznicę św iatow ej organi 
zacji FIOAC-u. Jako prezes tej organizacji w- 
ubiegłej kadencji gen. Górecki ndw iedził boli; 
gów  —  kom batantów  v. 9 krajach, co p o r n o  
lito mu stw ierdzić, jak w eiagu ostatnich la ł 
w zrósł presłige  P olsk i w  opinji św iata.

W' im ieniu rządu w ila ł zjazd w icem inister  
spraw w ojskow ych gen. Skladkow ski. N astę  
pnie w yg łosił przem ów ienie pow italne prezes 
FIDAC-u m inister pełnom ocny Rum uuji Cn- 
dere. Knńezae sw e przem ów ienie m inister Ca 
dere pow iedział:

PRZEMÓW IE N IE  .MIN. ( ADERK.
Jesteśm y zaw sze ei sam i, zaw sze niewzru  

szeni w naszej .wierze, ufn i w nasza siłę. IJó

P rzyjazd do Wilna 
wiceministra Plerackiegc

V\’czoraj’ pociągiem r a n m n i  przy- 
bv. do Y\ ilna wiceminister wyznań re 
hgijnyeii o oświecenia publicznego o 
Pieracki dla wzięeia udziału w regjo 
nalnym  zjeździę dla spraw oiwiafy 
zawodowej.

P w iceminister odbył konferencję 
z kura to rem  Szełągowskim w sp ra 
wach oświaty na Wileńszczyźnie

Pro|ekt finansowy 
ChautemDS‘a

P a RYŻ (Pat). —- Przedstawiony 
pi zez rząd Uhautemps projekt l inan  
sowy przew iduje ogółem oszczędnoś
ci i nowe wpływy kasowe na sum ę ó 
m iljardów 21 miljonów złotych.

Plerws?y kongres 
„n trtjl FranrJI“ .

PAR1' /  (Pat). Wf niedzielę odbył 
się w Paryżu  pierwszy konsty tuują  
cy kongres socjalistycznej par tj i  F rań  
eji (Unja luaresa) — t z w- neosocja 
listów.

VI/y s t a w a  
D l a s t y k ć w - l e g i o n i s t d w .

W ARSZAWA, (PATii —- W niedzielę  ' «  
Ins ty tuc ie  P ro p ag an d }  S z tu k i  p. p n  zes Rati 
M inistrów Ja n u sz  ‘Jęd rze jew icz  d o k o n a ł  o, 
w a rc ia  w y s taw y  Koła P la s ty k ó w  —  L egjon i  
stow, zorganizow-anej p rzez  in s ty tu t  s tu o jó w  
L eg jonow ych  z ok az j i  ló - ro cz n ic j  odzyska 
n ia  n iepodległości.  Na w ys taw ię  z g ro m a d zę  

*1 )0  p ra ce  80 legjonistów.

fik#*,Jerrtja ku czd Arlosto-
PO Z N A SZ  (PATk — W  nicdzieK* po pó  

łu d n iu  odbyła  si^ Białej Sali B a za ru  nro- 
czysta  a k a d e m ja  kii nczczpriin KJO rifcznłry 
zgonu w ie lk iego po**ty włoskiego Ar i ostu, ‘ 
tw órcy  „O r lan d a  Szalonego** Akadem jł^  k to  
rą  z o rg an izo w ać  zarz:td  T -w a  D an te  Alighie 
r i  w I^oznaniu, zaszczycił  swą o becnością  am 
b a sa d o r  k ró le s tw a  wfoskiego w W a rsz a w ie  
Baslianini.

Śląsk —  Brno 11: 5
KATOWICE, (PAT). -  M n iedzie lę  w Kr 

Hueic bokserska reprezentacja Brna rozegra 
ta m ecz z reprezentar ją Śląska, przegryw ają-  
zdecydow anie 5:11.

ra jest przedew sżystkiein trium fem  siły  du 
eha. solidarności i pośw iecenia. Tej to sile  
m oralnej, nieuehw ) tnej. a jednakow oż tak 
potężnej, która ożi w iata rów nież t was, leg,jo 
nislów  polsk ich , składam  dzisiaj hołd. >So 
jusznicy uznali w w as praw dziw ych towarzy 
szów  broili i ii s te m  przekonany, że będę W ) 
razieielem  uczuć w szystk ich , sląe nasze j»cl 
ne ezei pozdrow ienia Pierw szem u Legjoni 
śeie, M arszałkow i P iłsudskiem u. N iech żs je 
PoUka"!

HYMNY 19 PAŃSTW .
Orkiestra odegrała li) inny narodow e 1# 

państw sfederow anyeh  w F i l ’ VC-u. których  
zebrani wjAłm-hali stojąc.

O statnie przem ów ienie w ygłosiła  przedst-i 
w ieielka sekeji żeńskiej E'IDAC-u pani dr. 
Regina Ilanysz —  F lcszcro w a  Na zakończę  
nie o ficja lnej części zjazdu p. Józef W ęgrzyn  
w ypow iedział dwa w iersze ze zbiorów poety  
leg ionow ego śp. por. Mąezki.

Po południu dalsze ubrudv zjazdu toczy
ły się  w Św ietlicy FederaejL E dzielono  abso- 
Itiiorjum u: lępu jąre:nu zarządow i i wybrano  
now y zarząd głów ny, kom isje rew izyjną i sąd 
koleżeński.

I CZCZENIE P a M IIC I RISKI PA 
BA N D l RSKiEGO.

Przy w olnych w nioskach uczczono przez 
pow stan ie pam ięć kapelana obo: nego Feder.n 
eji ś. p. biskupa Bandur ikiego t uchw alono  
poprzeć akcję kom itetu w ileńsk iego, który dą 
ży do przen iesien ia  zw łok  Biskupa z podzir  
m i katedralnych do sarkofagu , który będzie  
u slaw ion y w- naw ie katedry, oraz do w ydania  
dzieł w ie lk iego  kapłana —  patrjoty.

PREZYDJFM  FEAlER AC.W.
Po zakończeń1!! zjazdu odbyło się posie  

dzenie zarządu głów nego, który dokonał wy 
boru prezydjum  Federacji. P rezesem  zota.al 
gen Rom an G órecki, w icepi ezesanii: pani
M arszałkow a P iłsudska, rtm. Józef R yszkłe- 
wiez, w ojew oda K ośeiałkow ski, ilyr. D zia
dosz, pos. m jr. W agner ł przed1,ta w icie! Zw 
Podoficerów  Rezerwy, sekretarzom  general
nym —  pos. W alew ski.

D’Annunz!o chory?

W  p a ry sk ich  kolach l i te rack ich  roy.esrhi 
sic pog łoska  ź r  Gabriel  d W u n u n z io  micvta 
o s ta tn io  o s t re  a lak i  cho ro b y  psychicznej .

Na zdjęciu  wielki w łoski l i te ra t  i polityk'
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Jubisauiz 10-iacia 
Konserwatorium.

Przy zapełnionej sali na ukwieco
nej i zapełnionej orkiestrą estradzie, 
ukazu! się wzruszony Dyr. AAyleżyn- 
ski i w słowach pełnych prosto ty  na 
kreślił dnieje uczelni przez te lat 10. 
Nie streszczamy przemówienia, gdyż 
umieściliśmy wiadomości o tern w so
botnim  numerze Dodajmy tylko, że 
Dyrektor dziękował gorąco współpra 
cow nikom  swoim, za ofiarny trud w 
sz.kole, uczniom za gorliwość w pracy, 
a wszystkim. za sympatyczny nastrój 
jaki umieli wytworzyć, tak potrzebny 
dla dusz artystycznych.

Potem nastąpiła część koncerto
wa: Subtelnie i z precyzją wykonała 
orkiestra nastrojowy poemat Moniusz 
ki .Jśaśń z i m o w ą Następnie urocza, 
młodym  zapałem tchnąca p. Żwidry- 
nówna, ( IPnagroda w konkursie śpie
waczym w Warszawie). zachwyciła s a 
lę czystym jak  kryształ głosem, polo 
tern rozlewnej liryki, niezwykle wyso 
kier tli fioryturami koloratury, a obok 
tego poważnie głęboko br/m iącem i to 
nami uczuciowemi w ar jach  z opery 
„Zam arłe miasto" Korngolda (najpięk 
niejszel, z op. ,.Lakme“, Delibes‘a. 
śpiewanej po włosku, i w lekkich pio
senkach  „O czekiwaniu" F riedm ana i 
„M azurku" Grosmana; po licznych i 
entuzjastycznych brawach i bisach, do 
rzuciła niezmordowana artystka jesz
cze piosenkę

Wielki koncert fortepianowy Ró 
życkiego, przy towarzyszeniu orkiest 
ry. wykonała w spaniale p. Iltcb Ko- 
szańska, której niezwykłe talenty po 
dziwią Wilno nieoddzisiaj. Ta absol
w entka konserw ato rjum  m ając  przed 
sobą drogę laurów' estradowych, zanu 
rzyła się w kurze bibljotek i tam pra 
cuję jako zawodowa siła. o tak wyso 
kim  poziomie, że została wysłana z ra 
mienia Min. do komisji rew indykacyj
nej pracującej w Moskwie, przy segre 
gowaniu naszych tam dokumentów i 
książek, oraz innych tego rodza ju za 
bytków. Te prace nie przeszkodziły 
artystce w uprawianiu  muzyki i mie 
liśrny wczoraj dowód, że nic straciła 
wprawy, ani potęgi tonu. który brzmiał 
rozgłośnie, doskonale trafnie, panując 
nad  falą głosów orkiestrowych, skupia 
jąc  dźwięki wielkiej, trudnej kotnpo 
zycji Różyckiego.

W przerwie nastąpiły przemowie 
nia gratulacyjne, które rozpoczął ks. 
Krełowicz w imieniu Lutni, instytucji 
ściśle z Konserwatorjum związanej, 
zaznaczając, że ta uczelnia realizuj! 
myśl i marzenia ś. p. Montw iłła, o po 
dniesieniu kultury  muzycznej w- Wił 
nie. Potem p. dyr. Rychlowskt składał 
gratulacje, przem awiał w delegacji u 

.c zeń  konserw atorjum  z wielką ser 
decznością zw racając się do ukochane 
go Dyrektora, ze Mowami podzięki, za 
dobroć i wyrozumiałość w- stosunku 
do młodzieży Przemawiał przedstawi 
ciel Żydowskiego Insty tutu Muzycz 
nego. z serca, życzliwie i dosadnie, 
przemówił prał'. Józefowicz od perso
nelu nauczycielskiego, poczem odczy
tał liczne depesze: od Ministerstwa W 
R. i O. P . od m arszałka  Rac/.kiewicza. 
od w szystkich dyr konserwator jów w 
Polsce i wielu innych osób.

Wzruszony, otoczony wielkiemi ko 
szatni wspaniałych złocieni, odpowie 
dział Dyr. AA ydeżyński, dziękując z 
prostotą za tyle wyrazów uznania, z;i 
serdeczne życzenia, i pochwały, któ
ry cii większą część uważa za kontecz 
ne skierować ku współpracownikom, 
dotrzy m ującym  pkicu w tak ciężkich 
w arunkach .

Nastąpiła w II części koncertu  kom 
pozycja absolwenta Konserwatorjum 
p. Czosnow^kiego, na orkiestrę pod tyt 
-Lienie Akropolis", dobrze skonstru 

owana. ale dość mętna w wypowiedzi- 
niu treści Arje: Moniuszki (Straszny 
Dwór), Ma isen, ta. (Werter), Verdie 
go. (Kigoletto), wykonał p. Narocz 
Now icki potein nastąpiło w ykonana 
niezwykłego u tw oru  prof. L', Szeligów

I-s iy  Heyjonalny Zjazd
w sprawach oświaty zawodowej.

Wczoraj o godzinie 10 w gmachu 
Izby przem yslow o-Handlowcj rozpo 
częly się obrady I-go Regjonalnego 
Zjazdu w spraw ach oświaty zawodu 
wej na naszych ziemiach, zwołanego 
z inicjatywy Izby Przemysłowa)-Han 
dlowej w Wilnie przez kom ite t orga 
nizacyjny, w którego skład weszli 
przodstawirielt sfer za interesowna 
nycli a mianowicie- —  Kuratorjum  
O. S. W., W. S. B., Izby Przem.:ITandi 
Iżby Rzemieślniczej. Izby Rolniczej. 
S towarzyszenia Yauczycieli Szkół Za 
w odo wy eh (Koło Wileńskie). Ogó
łem w- zjeździć wzięło udział około 
200 osób.

Obrady zagaił przewodniczący ko 
initetu organizacyjnego J. Al. Rektor 
U. S. B. prof. Staniewcz. zapraszając 
na przewodniczącego zjazdu p. Rek
tora S. (i. G. W. Alikułow-,kiego-Po 
morskiego.

W imieniu Ministerstwa W. R i 
U. P. powitał zjazd p. m inister Ihera 
cki. zw raca jąc  uwagę obecnych na 
doniosłość spraw y oświaty zaw odo
wej na naszych ziemiach.

Po mowach powitalnych, w ygło
szonych przez przedstawicieli wojc- 
wody .laszczołta, Metropolity Jałbrzy 
kowskiego i m agis tra tu  m. W ilna, 
przewodniczący udzielił głosu p w i-

zylatorowi N ieciejuwskieimt, zastęp
cy p. inż. Grzegorza Aiersona, naczcl 
n ika wydziału szkół zawodowych 
K ura torjum  O. S. W. (który na zjazd 
nie mógł przybyć z powodu choroby) 
dla odczytania refera tu  inform aeyj 
nego p. t. *Stan i potrzeby szkolnirt 
wa zawodowego na ziemiach północ
no-wschodnich".

Przed zakończeniem 1-go plenarne 
go zebrania zjazdu p. p rzew odniczą
cy zaproponował na przewodniczą 
cych sckcyj: ogólnej p. dr. Fiedo
rowicza. rolniczej - p. lir. Hultcn- 
( zapskiego. przem ysłow o-handlow -j 
p. prez. Rucińskiego i rzemieślniczej 
-— p. prez. Szumańskiego. K andyda
tury te zostały przyjęte przez akJanta 
eję.

Na lu n  plenarne obrady  pierw s/c 
go dnia zjazdu zostały zakończone

O godzinie Hi również w gmachu 
Izby Przemysłowo-Handlowej rozpo
częła obrady  sekcja ogólna.

■Dziś od godziny 9 obradu ją  seke 
je rolnicza i przemysłowo-handlowa 
oraz rzemieślnicza.

Uchwały powzięte na sekc jach b- 
dą przyję te  przez II p lenarne posie
dzenie, k tóre  odbędzie się dziś o go 
dżinie 16-ej. Na zebraniu tern na.sfą 
pi zamknięcie zjazdu. (w.)

Szkoły policyjne w  Stanach 
Zjednoczonych.

w a ł k a  z przestępczością  je.sl t rudnym  za 
lYodeni, do  k tó reg o  p rzygo tow ują  się la<k>pr 
fi w ciągu d ługo le tn ich  slinljów. N a j lepsza  
pod tym  względem s /k o ly  fachowe istnieją 
w S tanach  Z jednoczonych. Obok 16 szkó) 
policyjnych, .stojących lani na w ysokim  p o 
ziomie. znajdu je  sic w ,Nowym Yorku w yż
sze s tu d ju m  policyjne,  zas ługujące  w eaiżi  
pełni tia m ia n o  itn iwersyle lu  krymmologiez- 
nego. Do tej wyższej szkoły uczęszcza 2.100 
słuc-linczy. Z k ry m in o lo g ią  zapoznają  ich te 
oręK-cznie i p rak ty czn ie  230 specja lis tów 
P rofesoram i ,ą przeważnie  sędziowie na jw y
ższych instaneyj .  wybitni grafologowie,  le
karze  i elnunicY. Szkoła  pos iada  też własne 
m uzeum  cok-ni dan ia  uczn iom  okaz.ji zapoz
n an ia  się  z w-szeikiemi w yna lazkam i,  w c h o 
dzącemu w -z ak re s  krym inologji

J e d n y m  z w a ru n k ó w  przyjęcia do  wyż 
szej szko ły  policyjnej jest co n a jm n ie j  jedno 
roczny poby t  k a n d y d a ta  w Nowym Yorku ' 
znajom ość tam te jszych  s tosunków  W iek  kan 
d yda ta  nie p o w in ien  p rzekraczać  20 lat, a 
jego waga musi ws-nosić co n a jm n ie j  70 klg 
IN) .ścisłem p rzeegzam inow aniu  fizycznej i u- 
m yślowe j sp raw nośc i  k an d y d a ta ,  b ierze  su 
jeszcze dla i>ewności odcisk palca.  A n u /  
byłby to wilk w owczej skórze, a więc — 
przestę|>cu? Uczniowie m uszą  po m is trzów 
sku o p an o w ać  zasady  walki japońsk ie j  dżiu- 
d-ż it.su. a z drug iej  s t rony  znać p ra w o  karu .  
uiegorzej od «sędziów śledczych. Po  k i lku  la 
tach uciążliwych stoidjów i ćwiczeń fizycz 
nych adept  uzy sk u je  p ra w o  nos enia broni 
otrzymuj* przydział  i... zostaje  wyznacz')tły 
na s tanow isko  zwykłego po lic jan ta  k ieru ją ,  
cego ruch em  ulicznym na przedmieściu.

ah.

Silna flo ta  pow ietrzn a —  

najlepszą obroną granic

Napoleon w życiu prywatnem.
N apoleon  lubił  z abaw y  i m as k a ra d y .  Co- 

p raw d a ,  j a k k o lw ie k  s ię  p rzeb ra ł ,  p o z n aw a n o  
go n a ty c h m ia s t  po  c h a ra k te ry s ty c zn y m  oho 
dzie  i sposob ie  t r zy m an ia  g!ov\y, właśc iw ym  
tyilko jeiniu jedirtamitl. Poza  tern wszyscy B o 
n a p a r to w ie  mieJi b a rd zo  ipiękne ręce. Napo 
h-on m ia ł  ręce  taik m a le ń k ie  i tak dclikatnc- 
że pozazd ro śc ićb y  ich m ogła  n ie jed n a  wyk 
wintnis iu .  Nie chcąc, b y  z d rad z a ły  go ręce. 
w k ład a ł  zwykłe u d a ją c  się na  m a s k a ra d ę  
dw ie  lu b  t rzy  pars  rękaw iczek ,  ale i to  n ie
wiele  p o m ag a ło

Żył w ów czas  w P a ry ż u  lsabey, s łynny 
p ortrec is ta .  Artysta  ten ,  dzirjki n iezw ykłym  
zdolnościom  m im icznym , p o t r a f i ł  zmienić  
sw o j  w yg ląd  tak  do-skonaile, że n ie  poznaw a l i  
go n a w e t  na jb l iżs i  Napoleon  post  a nowi t wer.

w a r  go d o  .pomocy, w nadziei ,  żc w jtem «.po- 
s ó b  w y p ro w ad z i  w szys tk ich  w połe

Z aw ezw aw szy  Lsabeyka zap ro p o n o w a ł  mu 
a b y  na  na jb l iższym  b a lu  m as k o w y m  prz-ebra^ 
się  z niego, w ys tąp i łoby  w  saJi ba low ej.,  dw u  
cesarzów, co  pom yJićby  m ogło  szyki  s tąp a  
j ące j  wciąż p o  p ię tach  N apoleona  św ity  Isa 
bcy zgodził s ię  .skwapliwie n a  p ro p o z y c ję  
Cesarza .  J a k  o p o w ia d a ł  p ó ź n ie j  Napoleon, 
p rzeb ra n ie  powiodło  się z n akom ic ie ;  lsabey 
tak p o t r a f i ł  zn akom icie  n a ś lad o w ać '  gios, 
chód i ru ch y  C esarza ,  że w szyscy  os tu p ie 1' 
zobaczywszy nagiie dwóch  'Napoleonów, a nikt 
rozpozmać nie mógł. k tó ry  z nieb jtisł p ra w  
dziwy,...

W  interes-u jąe y ch  pau iię tu ikac ł i  pazi;

Słynny wieaeńskl chór chłopięcy w  Polsce.

Słynny  już  dzis  na  Witym świecie etno 
pięcy zespół  śp iew aczy  z W ie d n ia  pod  dv 
rek c ją  dr. G ru b e ra  p rz \  jechał. . do Polski r.a 
gośc inne  występy. P ie rw szy  w y s t ę p ■ „ c h ło p 
c ów  w ie d eń sk ic h -  odbyt się w p ią tek  w FjI

h a rm o n j i  YA nrs/ .awskiej.  7 W arsz a w y  udaje  
się zespó ł  na  występy  do innych  m ias t  
Polski.

Na zd jęc iu  o d jazd  m łodoc ianych  śpu 
w a k ó w  z W iediua.

skiego koncertu na klarnet (na który 
się mało bardzo pisze utworów), przez 
p. Gzosnowskiego zakończyło zaś pięk 
nie wykonani Prełudjuin Szymanów 
skiego i polonez As Chopina, przez p. 
Chomesa.

Większa/Część zebranych udała sil
na bankiet w Sali Żorżn. gdzie do póz 
na przebywano w przyjacielskim i mi 
tym nastroju, winszując Dyrektorowi 
i życząc zebranym muzykom jak n a j 
lepszej przyszłości arlystycznej.

Zastępca.
O E 5 5 E £ 2 ! Z £ 5 3 S B i l

OKO W OK.) Z KRYZYSEM.
Kominy przestają dymić Zawier

cie. Na 32.000 dusz a/4 ludności Za
wiercia jest na u trzym aniu opieki spo 
fecznej. Widzimy starego człowieka na 
Ile wygasłych fabryk. Bezrobotny.

Niżej rozkopane odkrywki. Gzarm 
jam y zawierają węgiel. Węgiel wyrą 
bu ją  dwaj chłopcy, składają go do 
worków — węgiel len jest jed\ nem 
źródłem ich utrzymania. To biedaszy1 
by w Katowicach

A dalej sylwetka chałupniku łódz
kiego. który bije codzienną pracą rąk i 
skrzypieniem drewnianego warsztatu 
wielkie zakłady przemysłowe o skom 
plikowanych maszynach, o cały m za 
stępie inżynierów, mechaników, robot
ników. o miljonowych kapitałach, t 
gd\ z zadum ą odw racam y wzrok od 
chałupnika, widzimy rozmawiającego 
/. oberwanym  undrusem z Annopola 
młodego uśmiechniętego mężczyznę, 
w  palcie z kapeluszem w ret u. -

Nazwisko jego brzmi: Konrad
W rzos. Obrazy zaś, które malowałem 
wyżej są częściami fotomontażu zdo 
biącego okładkę jego książki. Tytuł tej 
książki brzmi: „OKO W  OKO Ż KRY 
7YSEM“

Podty tu ł zaś brzmi:
. Reportaż z podróży po Polsce".

*  *  *

Reportaż.
Dziś n i tm a  już „opisu , „notatek 

„pamiętników", „obrazów". Dziś jest

reportaż. Reporlaż jest modny, jest 
tern, co interesuje ćzy letnika, tern. co 
będzie się w piśmie, książce, gazecie 
czytało, tom, co łatwo zrobi sławę au 
torowi.

Proces, podróż, wojna, kryzy* 
wszystko to daje w rezultacie kopć re
portażów. Dziś każdy reportaże pisze 
ma to być najłatwiejszy sposób opisu 
—- byle co i byle jak, grunt —  odpo
wiednio fraoujące tytuły i odpowied 
nia ortografja :  ż czy rz na końcu.

Dawniej nazywaliśmy te rzeczy 
inaczej. Ale - / . \ /  nie wyglądają na re 
porta /  Sienkiewiczowskie „Listy z 
U 'r \k i“, obraz Paryża w „Lalce" P r u 

sa, opisy wsi polskiej Reymonta? t./yż 
utwory Sieroszewskiego nie nazwano 
by dzisiaj „reporlażami z głębi lądu 
sc beryjskiego".

Więc tytko kweslja nazwy?
NietylUo. Renortaż m a swoje —- so 

bie tylko właściwe —  wymogi. Szero
kie- rzesze czytelników lubią reportu 
że nie dla snobizmu nazwy. Reportaż 
posiada szereg cech, które odpow iada
ją temu. czego szuka i c/zego żąda od 
literatury  człuwiek współczesny.

Jakiż powinien być dobry repor 
taż? I czem się różni od opisów- d aw 
niejszych?

Reportaż jest zdani, m sprawy czy 
tętnikowi z jakiegoś fa k tu  określonego 
Nie jest przyp a d ko w ym  dziennikiem 
podróży, gdzie au tor notuje wprost to

Zgon matki dr. T. Szeligów 
skiego.

W nocy z 2 na 3 1). m. zmarła w 
Wilnie m atka znanego muzyku dr. Ta 
di usza Szeligowskiego.

Pogrzeb zmarłej odfcęd/.ie ‘się we 
wtorek o godzinie II rano z dom u za 
toby p r/y  ulicy Raks/Ja J 1 na cm en
tarz Ro*sa. Nabożeństwo żałobpe zo 
stanie odprawione w kościele śvv. Ja 
na we środę o godz. 10.

wszystko, eo fala dnia 11111 jirzyniesie. 
Taki j)i*arz jest jak małż ukryty na 
dnie rzeki, którem u woda znosi cząsi 
ki pożywne, a on je przyswaja sobii i 
odpowiednio je j rzetrą wia. Reporlci 
winien mieć zupełnie określony lem a t ; 
nie szuka poomacku tego, co mu w 
ręce wpadnie, ale szuka czegoś spec 
jalnie. ma cel jasno określony ten cel 
w yraźny  i dla reporter;! i dla ezyletni 
ka josl pierwszą cech<i dobrego repor 
taż u.

Reporlaż je>t tworem publicystyki. 
Zaw szt — nawet wtedy, gdy ukazuje 
się w formie k Ł ażkowej. Stąd repor 
taż znacznie hardziej niż literatura 
piękna musi byń związany z życiem i 
chwilą. Musi być aktualny  — to jego 
druga bardzo ważna cecha.

Reportażowe opisywanie czegoś, co 
przebrzmiało niema sensu. WAszetki ho 
wiem opis historyczny posiada cechy 
swoiste f t ó ż n l  się od reportażu, choć 
możnahy go mutatis nm tandis  nazwać 
hLstorjt! chwili bieżącej.

Trzecią cechą reportażu, bez kiórej 
nieinasz tego działu piśmiennictwa, jest 
jego autentyczność i ścisłość Wr repor 
lażu nie izukany  wartości formalno 
artystycznych, szukamy w nim  prze 
dewszyslkiem prawdy. Nie jesteśmy w 
stanie być wsszędzie; wszystkiego wi 
dzieć, czy słyszeć. Nie chcemy zaś o 
przeć się ślepo na czyim- zdaniu czy 
osądzie, chcemy sami obserwowmć z ja 
wisko, być jego świadkami bezpośred 
niini. To nam  właśnie umożliwia ścis 
ły i autentyczny reporlaż. Reportaż

Alu-U z d o m u  Bakomlbe, córk i  w htśek ieh i  
d ora  u , w k tó rym  m ieszka) n a  -wyspie św. He 
leny Naipoilfon, z n a jd u je m y  b a rd z o  wiele  au 
lenjtyczne<go mruterjahi rz u ca ją c eg o  c iekawo 
św ia tło  na  ró ż n e  s t ro n y  c h a r a k te r u  Napol»o 
na; h i i t o r j ę  o s ta tn ich  m ies ięcy  jego życia 
Danii Bctsy  AbctlJ, -o r k a  urzędi.i ika ang ii  f  
sk iego, m ia ła  zaledwie 14 lał gdy cesarz  przy 
by ł  na  sw e  o s ta tn ie  wygnanie  m ała  Betsy 
s ta ła  się  szybko  u lu b ie n icą  b. w ładcy k/sów 
tiur-opy, k tó r y  w tow arzys tw ie  m iłe j  i r e z o 
lu tne j  p a n ie n k i  często przebywa).  Pew nego  
r a zu  —  sn u je  sw e  w sp o m n ie n ia  pani Abeli 
—(przyszła d o  n a s  z w izy tą  m o le ń k a  dziew
czynka., córeczka  s ą s ia d ó w  pp. Legg. Sły
szała  o n a  tyle fan ta s tyczn ie  s t ra sz n y ch  hi- 
.s-toryj o B on ap ar tem ,  i e  gdy d o w  a-d ziała ,i,;, 
iż za cliwiię go zobaczy —  rzuc i ła  mi się  p r y  
raJżona w ob jęc ia  Gdy cesarz  w ró c i ł  ze sp i 
c e ru  w p ro w ad z i ła m  do jego p o k o ju  m iss  
Le.gg i io(powiedziałam j a k  b a rd z o  go się  bić 
Napo-leOdi w ów czas n as t ro szy ł  włosy, w y 
trzeszczy ł  oczy i s t ró jąc  n a jo k ro p n ie js ze  
g rym asy ,  k rzy cz ąc  i m rucząc ,  -zbliżył się de 
nas. —• czem p rz y p ra w i ł  b ied n ą  m is s  Ia>gg 
prawi** o  a ta k  ne rw ow y. Napoleon śm ia ł  s ;ę 
se rdeczn ie  z je j  s t r a c h u  i w ż ad e n  Sposób 
nie m ógł uwierzyć,  że  i ja  m ogłam  się go tak 
sam o  bać; gdy p rz y b y ł  na w yspę

P ew nego  ra z u  —■ o p o w ia d a  \v runem liuej 
scu —• sp a c e ro w a l iś m y  po  lace z Nnipoleii.- 
n em  i gen. G ourgand.  O podal  patsły sie k ro  
wy. N araz  jed n a  z nich,- widocznie  czemś 
podrużiniona rzuciła  ,siq na  Cesarza Napo- 
leołn szybko  co fn ą ł  s ię  i z ręczn ie  p rzesko  
ezył p rzez  p i irkan ,  za k im  yin znaJazi scliro 
uienie. Natomiast gen. G ourgand  odw ażnie ,  
ze sz p a d ą  w  ręce  rzu c i ł  się pom iędzy  Cesi 
rz.a 1 kmiwe. woła jąc ,  i e  p o ra ź  d rug i  ocala 
życie Napoleonowi.  W  tern mie jscu  Cesar" 
p a rsk n ą)  śm iechem  i p o w iedzia ł  genera łow i,  
ż,e na leża ło  w tyim w y p a d k u  rozw inąć  odn o  
wiedli i szyk  Izojowy, aby  od ep rzeć  a tak  Łr 
walerji.

J e d n ą  1 p a sy j  N apoleona  było —  .swata 
n ie  i 'k lecenie m ałżeństw .

iNawet w tes tam encie ,  p isanym  na nk-wi- 
l i^ d n i  p rz e d  zgonem, zna laz ł  się  111. in. legat 
w kw oc ie  300 lys. fr. n a  rze-z  księcia  Islrji  
tUe - vnrtinkiein . by  książę. — o ile jeszw/ 
n ie żonaty- —■ p o j ą ł  za żonę có rkę  gen. 
D u ro c ‘a.

Doza  tom, w tes tam en c ie  swym wyrazi)  
Napoleon życzenie, aby  je d n ą  z jego 'k ,uz \  
nek korsykafeiki-ćb, j ia n u ę  iPałlaYicini, ma) 
ka wydała  zam ąż za gen. D ro u fa .  jeśli 'yl 
ko  p rz y p a d n ie  ona do gustu  genera łow i.  Pod 
ad re se m  ca łe j  -swej .rodziny w yipow iedzi.-i' 
NapoJeoiii iak ie  życzenie: „Życzę sobie, aż<* 
bv wszyscy moi s ios trzeńcy  i sipstrzemco. 
kuzyni  i kuzynk i  zawieral i  m ałżeństw a  po 
między sobą ,  uw zg lędn ia jąc  k rew n iak ó w ,  no 
cho-dzą,ey-oh 7. k ra jó w  ro m ań sk ich ,  ze Szwaj 
ca i j i ,  flub Sianów Z jednoczonych ,  Po tęp iam  
jedynie  m ałżęuołw a ze S z w e d am i1'.

T o  fpotępiimR' w yw ołane  zos ta ło  pos tę j) )  
waink-m m a r s /a lk a  BernadotUrta, późnie jszego 
k ró la  Szwecji,  ł f tóry  zd radz ił  by ł  s j jrawę 
Napoleona Z d rad y  tej Najjnleon nigdy pi ze 
bap/:ii'.  an i  zaipomnieć nie mógł.

jest przedłużeniem miszi go oku i ueli.i 
jest wędrującym mikrofonem m ikro
fonem, którN1—  jak się zda je —- jod 
twójeą reportażu.

Z ten'o, cośmy mówili wyżej, czwur 
tym  w trunkiem dobrego reportażu 
jest jego naoczność. Opis zrobiony na 
podstawie książek, gazet, radia, opo
wiadań nie będzie rł portażem. Oczy
wiście reporter posługuje się także 1 
tainlcmi źródłami wiadomości. Ah 
tworzą one tvlko kanwę, na której do 
picro się rozwija jego właściwa praca 
Pracą tą jest bezpośrednie zetknięcie 
się z opisywanym przedmiotem Rcjtor- 
ter bezstronnic i ściśle zdaje sprawę z 
tego, co widział.

W arunek puitij to ujęcie lenta 
tu, (6 specjalna forma reportażowa, — 
Reporlaż nie jest tylko doktaduem wy 
liczeniem ogIądanvch wypadków i ot) 
razów jak  każde dzieło publicystyczne 
s t o i  na pograniczu literatury jńęknej.

Po pierwsze z ogromnego nieraz 
materjału, z którym się zetknął, w y
biera reporter Id, eo uważa za na jważj 
niejsze. Dwoma się lulaj powoduje kry 
terjami: szuka tego. to  jest najbardziej 
charakterystyczne  dla badanego prze
zeń lematu, oraż^iego, czego się przede 
wszystkiem chcą się o tym temacie do 
wiedzieć czy tdn icy .  Dalej układa  len 
m alerja ł w obrazy i grupy, z k tórych 
dopiero konstruuje  całość; winien jed
nak dbać bardzo, by nie zaciemnić 
przez to obrazu. Dokonuje jkćwnej syn 
tezy  i pom aga czytelnikowi do wycią
gania wniosków  z przedstawionych yy

BIBLIOTEKA 
ZYGMUNTA AUGUSTA

W  p ięknym  g m ac h u  Bibljoleki Im. W rułi  
lewskich \v bia łe j  sali,  w k tó re j  cokolw iek 
po b a r b a r z y ń s k u  zag ip so w an o  niezłe włoski-: 
freski,  odby ł  .się odczyt p. L isow skiego ,  v,- 
zw iązku  z ty g o d n iem  książki .  W y s taw a  n 1- 
de.słanycli e g zem p la rzy  hieżąigej l i l e r u l u n ,  
zn a jd o w a ła  się na  dole, dzięki nitizmordow a 
u ej p racow itośc i  i p ilności p. ii Drege, k to  
ra  z pom ocą  k i lku  in nych  pań, podołała  eg 
ro m n ej  p racy  segrego'.vania i w ysy łan ia  kom 
p letów  na m ia s to  Czy się z tego co sprzeda  
łoV P rzysz łość  pokaże.. .

P. L isow ski  móv,-ił o zb io rach  „o s ta tn ie 
go k ró la  co nosił  k o łpak  w i to ld o w y ', oshil 
niego Jag ie l lona ,  w y tw ornego ,  wy soce łuinia 
n i ta rn eg o  h u m an is ly .  m iłośn ika  l i t e r a tu r i  
sz tuki i... kobiet .  Ten a r ty s ta  na  tronie ,  g r o 
m adz i ł  dzie ła  sz tuki,  p rze jąw szy  przez m ai  
kę k u l tu rę  O drodzen ia .  B ib ljo teka  jego sk ła 
d a ła  się z o g ro m n ej  l iczby 4 U-s. tomów , by
ły tam  dz ie ła  d i  om ul rc  scibili , et qu ib ii“ 
dam  aliis,  a  kosz tow ało  10 tys. c z e rw o n y m  
z łotych, ja k  o tein św iadczą  sk rzę tn e  zapiski 
k an ce la r j i  k ró lew skie j .  P raw o ,  m edycyn" ,  
sz tuka ,  p rz y ro d a ,  geograf ja ,  h i s to r ja ,  wszvsl 
ko  się tam  z n a jd o w a ło  w d o sk o n a ły m  dobo 
l/.e na j lepszych  dzie ł  o p ra w n e  cudnie ,  w ile 
ski  sk ó rą  cielcuą obite , ozdobione  wjrtaleza- 
n iem z lotem z cy frą  i znak iem  k ró lew sk im :  
S ig ism uiu lus Rex i t, d A ndrzej  T rzeciesk i .  
Ł ukasz  Górnicki,  M arcin  K rom er,  zajm ow ali  
się d o s ta rcz an ie m  ksiąg i o p iekow al i  się ich 
k a ta logow an iem ,  d o b o rem  i um ieszczeniem  
Z nając  a m a to rs tw o  k ró la  p rzysy łal i  m u zew 
sząd dzieta znakom ite ,  w k o re sp o n d en c j i  z. 
kuzynem , Albertem P ru sk im ,  z n a jd u ją  się 
w iadom ości  św iadczące  o tych  z a in le re so w i  
n iach  k ró lew sk ich  i o przesylakcli  dziel „He
re ty ck ich  , z k tó ry ch  w sp an ia ła  Biblja  od 
sam ego  I .u l ra  z w łasnoręczną  d ed y k ac ją  by
ła  swego ro d z a ju  u n ika tem .

Sz lachetna  pa s ja  k ró la  u k o c h an ie  tego 
p ięknego księgozb ioru ,  k tó ry  m u  by t  pewnie  
ulgą i w y tch n ien iem  w tych c iężkich  c h w i 
lach, jak ic h  11111 los nic  szczędził,  uwidoczni 
la s ię -w  trosce  o h ib l jo teke  po śm ierci  w łaśr i  
cicla. T es tam en tem  sw oim  w y raźn ie  i n iedw u 
znaczn ie  zapisa ł  k ró l  cały ks ięgozbiór  zako 
nowi O. 0- Jez u i tó w  w W ilnie,  z wyłączę 
n iem księg ściśle l i tu rg icznych  k tó re  m ia t  
się dosta i  do kościo ła  św. Anny, j a k  wiado 
mo p rzeznaczonego  na g robow iec  dla Zvr  
KHU.nlu i jego żon Piżbie ty  i B a rb ary ,  co Ie*. 
m im o p ra g n ie ń  wdow ca nie zosta ło  doko  
nane.

W ola jego  jak i w sk az an ia  m iło w an ia  się 
dwóch  na rodów ,  l i tewskiego i polskiego, nie 
zosta ła  spe łn iona  ty lko  że narody w ytrw a  
ły przesz ło  trzy  wieki we w za je m n y c h  h r  i 
t c rsk ich  zw iązkach ,  w myśl  g o rących  próźb  
krółewskicli .  a b o b i jo lek a  zosta ła  za raz  roz 
p roszona .  Cześć dosta ła  się s iostrze  k a ta r z y  
nie i w y jech a ła  do  Szwecji,  skąd  częściow * 
wróciła  z jej  synejij  Z ygm untem  III, część 
zna laz ła  się w Wrnrszaw ie ,  część w Ujazdu 
wie. R ab u n k i  szwedzkie  zniszczyły i wywioz. 
ły sporo , s t a r a n o  się 11 zwro t ,  tak  jak  si.-,- 
dziś  s t a r a ją  w ydobyć  od Holszewji re.->z'! i. 
wy u iezioiicj B ibljoteki Załuskich , bo t nu 
znalaz ła  się po wielu turlali  jacli i tr-diulac 
j a r h  p rzew ażn a  część książek  o k tó ry co  
zw ro t  u Szwedów s la ra ł  się J a n  Sobieski, -o 
częśc iow i sku tek  wyw arto .

Obecnie  z n a jd u je m y  po k ilka  książek  / 
p a m ię tn y m  zn ak iem  z ło eo n w n  Sigismundiis 
d e x  w yc iśn ię tym  na o k ład k a ch ,  w rozm ai 
tych po lsk .ch  b ib l jo tck aeh :  11 Baworowskic.ti , 
u C zar to ry sk ich ,  w Jag ie l lońsk ie j ,  w Ossoh 
.ieum, 11 Kośeielskicti.  u K am edu łów  na 1*io 
tan ach ,  u Przoźdzteckioh i w P o zn an iu .  v, 
W iln ie  a toli  tu  gdzie je  chciat  mieć k ró l  po 
wsze czasy, pozosla to  tylko. 8 książek. Trzy 
z niel. op isa ł  p ,M. Brcnsztujii,  k tó ry  wogó)e
0 tej  b ,b Ijo tece  pisał,  jak również  Hartte ti  11. 
Jeszcze L elew el zacliwycał  się temi książką  
mi i p ro fe s o r  Groddeck, podnosi ł  wysoką 
w artość  i d o b ó r  dzieł,  a  w 4-rotrnnowvin ka 
t a lo g -  K o n try m a  z 1810 r. z an o to w a n o  jesz 
cze 30 k i tka  tomów z d a ru  Z ygm unta  \ 11gt1 
sta,

P re leg en t  w y raz i ł  gorące  sw oje  życzenie, 
by  w szys tk ie  jakie się gdzie zna jd z ie  i od 
k ry je  ks iążk i  k ró lew sk ieg o ” księgozbioru ,  i 
te, k tó re  się z n a jd u ją  w lii t il jotekach zosia 
ły zw ró co n e  A ilnu. j a k o  m ias tu  p rz e z n a c /o  
n em u  do  z ac h o w a n ia  d a ru  k ró lew sk iego  w 
m yśl  jego  tes tam en tu .

P. L. C ooniiński  zaga ił  posiedzen ie  i dzię 
kow ał  po odczycie  w im ien iu  zeb ra n y ch  pro  
leeentowi za  c iek aw e  szczegóły o lem  bogaci  
wie naszego m ia s ta  za t rac o n e m  j a k  ty le  i n 
nych. ią_

mniiiDiiintiiiiiiiiittiuininiiiioinioitiiiiiiii! liHiiiiiiiRiiiinijmiw

1 NOWA W YPOŻYCZALNIA 1 
|  K S I Ą Ż E K  |
1 Jagiellońska 16, m. 9 |

Kom ple ta  beletry»łylta do o*- M 
g  ta tn ich  nowości w języku poi- = 
g  «kim oraz w  obcych. — Lok- s  
g  tu ra  azkolna. — Dział n a u k i '  =  
H wy. — K ażdy  tb o n e n l  o trzym a J  
M prem jum . s
H C zynna  od godz. I I-ej do J8-ej. £
P  Warunki przystępne. g

Nowy typ  m ask i  i u b ra n ia  p rzec iw gazow ego

NOWOŚCI WYDAWNICZE.
—- W ładysław  M ickiewicz. Pam iętniki. —

Tom . III (ostatni! 1870 —  1925. Z d o d a n ie m  
życiorysu  a u to ra  prze* St. P ro ł ra  K aczorow - 
stkiego. Nakf .Gelie ł l inera  i W olffa .  W arsz a  
wa. P isa l iśm y obszern ie  o .p ierwszych dwórt i  
lojnacłi  i o  ich au to rze .  Zasługi sy n a  nasze  
go, wieszcza są  w sw ym  zakresie  o g rom ne.  — 
Odw ażn ie  i be z k o m p ro m iso w o  od chwili  
gdy juko  osie rocony  17-letni c h ło p a k  s*;nąJ 
do .pracy p u b l icy s ty czn e j  i opieki  nad ro 
dzeńs tw em  d o  dn ia  zgonu, w 89 ro k u  życia 
w 1926 lJL byt n iez m o rd o w a n y m  pracow ni  
Kiem. Przez  pó ł  w ieku  byt dom  P-s tw a  Mi 
k iew iczów p rz y s tan ią  dla P o la k ó w  uczących  
s ię  Po lsk i  w P ąryżu  i w a tm osfe rze  tradyc ji  
wollnMciowjjch W ie lk ie j  E m ig rac j i .  Fenoroc  
na ln a  p a m ię ć  ś .  p. P. W ładysław a,  jego  nie.: 
m o rd o w a n a  uczynność  b y ła  b ezcen n ą  p o m o  
cą dla rodaków . Prze* szereg ł a t  jeździ) na 
k ongresy  Międzyn i rodowego S tow arzyszen ia  
l i te rack ieg o  d o  różnych  m ia s t :  L isbony, Lon 
dyiMi, W iedn ia ,  Madryitu. R zymu i im W szę  
dzie, d w a żn ie  wygłaszał m ow y po lityczne  o 
Polsce  o j e j  s tan ie  p o d  trzezna zab o ra m i  ! 
nadziej  n ieg asn ące j  w narodzie ,  że k iedyś w.d 
n v m  będzie  co po tw ierdza l i  m u  żyez liw :e, 
s z l a c h e t r v j s i  z p o ś ró d  cmdzozien>cóv jak  
np. długoletn i  pTezes: L erm in a .

N iezm ordow an ie  przyte im zb ie ra ł  i wyda  
wał m a te r j a iy  do dzie ł  Ojca. N apisa ł  i n d y 
w id u a ln ie  trzytom-ową ipracę o L eg jo n ie  wt > 
sk im  po  f ran cu sk im ,  (Czy jes t  polskie  tłu 
inaczenie?) b ędącą  d o k ład n y m  d o kum ente -n  
pollitycziiego *ta*ui E u ro p y  i n aszych  z iej 
n a ro d a m i  stori-unków.

W y trw ało ść  w p racy  ś. p, W ła d y s ław a  M 
t-kicwicza była przysłowioyva, jak rówah-ż  
jwwien a sc e t /z m  życia; k tó ry  mu kaza ł  np. 
cb.Hctzii bez p a l ta  z imą czy latem, co  b v t ) 
.i idać d o b r ą  h.yjeiią  jeśli  m u  pozw oliło w 
/0-liH'iecti swego, życia w y ra to w ać  tonąceg > 
w m orzu  gorszego od siebie p ływ aka .  W it  ją 
śm ierci  jeszcze p isa ł  l is ty  Do ostatn-.e, 
eh\viti czynny, p a m . . ' t a ją cy  o  sweni zadazun 
żyriow-ein: jsłnrżyć Polsce —  L itw ie  .i pam ięci  
W ie lk iego Ojcu, W  czasie wojny, p r z iz  c-jte 
ry ła la  1h :z  o d p o c zy n k u  p rze jeżd ża ł  z c ó rk a  
ws. csl-ltie f ran c u sk ie  obozy jeńców. wydobv 
'ya jąc  z nicn Po laków , k tó rem i się  j .otet-i  
zajm-owaf. o p iek o w a ł  i wy-waitcza, jm lepsze 
w arunk i ,  w y o d ręb n ia jąc  i w tedy  kw er t ję  pirt 
ską  o-ii -zależności z p ań s tw am i zaborczeirU 
Krańcu zi. m im o polityki  rusofile/ki ej, o t a r - a  
li zawsze^szacunkiem  tego wysokiego, pow al  
nego s ta rca  o m alo w n .cze j  głowie, p tzy p o m :  
na,jącej czeinś n iozw vk tem  putężme o b l ic /c  
A da m a .

P a m ię tn ik  caiy je r t  n iezm ie rn ie  c iekaw ym  
o brazem  epoki i w sp o m n ie ń  o  tudziacli,  Ltó 
rycih W |. Ntickiewicz znat m nóstwo.  W r. i /c  
nia z wOjiiy f ran c u sk o  —  p ru sk ie j  oblężenia  
Paryża,  Komuny p o tw o rn e  re p re s je  —- r / e  
zie śp ra w ian e  nr zez wersnJbzykow nad  ko- 
m u n a rd a m i .  sy lwetki z n ak o m ity ch  łudz i  (Ló 
rące  wstoim nienie  o -przyjacielu P o lsk i  Vic- 
torze Hugo), zabaw ne  an eg d o ty  w rażen ia  zf 
z jazdów l i tc rark ich .  p ó źn ie j  z obozu jeń t  o/k 
w czasie wojny, tw orzą  fa scy n u ją ce  obr-i, 
d ługich lat  p rzeży tych  przez  człowieka,  k t ó 'v  
n m ia ł  pa trzeć  i pamię-tać, a- na  ludzi i rzeczy 
p a trz a ł  bez uprzedzeń, a l i r  i bez złudzeń.

He/. Homer.
—of)o—

H u m o r .
DELIKATNE PRZYPOMNIENIE.

ó\Aaścicielikn s-k,Icpu Ile j-azy paria  wi
dzę, p rz y p o m in a  mi się ten m łody  s tu d e n t  
Jan ick i .

— • Jim  . dlaczego?
—- Bo on  mi także  winien dw adzieśc ia  zf.

SPORT.
Uńzikodrciiie k i śc i  w stawie ,  ( , /y  pan 

gra  v. p i łkę  n-ożną'.'
—  Nie. do k to rze ,  g r a m ’ w b r y d ż a ć a  m o ja  • 

żonia d a je  mi od  cizasu do czasn  lekkie w sk a  
zówki po<i siołem.. .  (T e l!/r“ |

rejtortażn jjrzi-st-inek. Ubierat w nsz-  
ćic swoje s|)rnwozclnuie w taką formę 
zeamęlrzną, k tóra ul itwia czytanie, 
zaiiiti resnji czvtclntka, rla jc mu nawet 
pewne zadowolenie artystyczne. Zado 
wolenie to ma być nie t< i><> rodzaju, 
jakie odczuwamy pr/y obcowaniu z 
dziełami s/tuki, lecz jakich dozna jemy 
przy oglądaniu hezposn dttio życia

Jak  widzimy dobry rejtortaż me 
jest rzeczą talwą. Autor, skrępowany 
wsmof-iem ścisłości, trzymający się te 
go, eo sam widział, musi równoeześnu 
hyf. i stylistą i politykiem i specjalistą 
w różnych galęziaeti. Tecgi reporter 
musi nieraz odbywać dalekie podróżuj 
narażać się na niebezpieczeństwa, brać 
udział w watkach, wy prawa cii, w ży
ciu warstw najbiodniejszycb i najbo
gatszych, być wszędzie, w szystko wi 
dzieć, z każdym mówić, wszystko w 
ześrodkowaimt dokoła jednego p ttn1. 
tu jednego celu. Reporterka to praca, 
do której człowiek musi hyc specjal
nie stworzony. Jak  artysta, aktor, de
magog. ztodziij, kiper. ( złowiek taki 
nntsi mieć specjalny zmysł, spryt, 
cliwv! swego zawodu. Bez tej specjal
nej cechy będzie to kiciarz. pajac, krzy
kacz, więzień —  słowem partacz.

Cecha zaś la nazywa się talentem 
* * ■):

Piszemy o reportażu Konrada 
Wrzosa z jego podróży po Polsce.

W granicach Polski żyje hzydzie- 
śrie dwa miljony ludzi. Wśród tych 
trzydziestu dwóch mtljouów niema za 
pewne zdrowego na inny de człowieka,

którybv nie znał słowa „kryzys". Nie 
ma chyba człowieka (z wyjątkiem spe
kulantów na kry/y sie — bo i tacy ist 
nieją). któryby nie czeka! jego końca 

Kryzys, kryzy* mówi się o nim w 
pałacu w ielkojjańskim u Radziwiłłów 
w Nieświeżu i w Ludzie biednego kraw 
ea. szyjącego parę spodni za 25 gr. (w 
tein igt nici, jtomoc, światło, komor 
ne, podatki) w Brzezinach pod Łodzią 
Troszczy się z racji kryzysu prcmjet 
Jędrzejewicz w Warszawie i troszczy 
się biedna nikom u nieznana kobiecina 
w Lodzi, Zawierciu, Białymstoku Wił 
nic, myśląca o kolacji d!a dzieci i mę 
ża. Klnie go właściciel potężnej fabry
ki tkackiej, metalurgicznej, chemie/ 
nej i klnie rot.tik obsicwTajitcy w las 
notni rękami kawałek, piaszczystego 
gruntu

Kryzys., kryzys...
Gzem jest kryzys?
Jak  wygląda kryzys na ziemiach 

polskich?
Jakie są przyczyny kryzysu?
Jakie jest z kryzysu wyjście?
Te pytania, interesujące 32 miljo

ny obywateli polskich, postawił sobie 
p. Konrad AA rzo.s, młody uśmiechnię
ty dziennikarz, którego widzimy na 
okładce jego książki, rozmawiającego 
z obdartusem z Annopola.

1 aby na te py tania odpowiedzieć, 
udał ;ię >v reportażową podróż po Pol 
sce. Rył na zaniku w Nieświeżu i bvł 
u krawców brzezińskich; oglądał wici 
kie m aszyny przemysłu łódzkiego i 
drewniane krosna łódzkich chałupni-
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STRZELCY M A S Z E R U J Ą K U R J E R  S P O R  T O W Y
Strzeleckie Przysposobienie Rolnicze.

Rów nolegle. d° innych p ra ą  strze
leckich, mających za zadanie ogólne 
wyrobienie oby waielskie, wojskowe, 
sportowe i t. p., Zwią/.ek Strzelecki w 
porozumieniu z odpow iedm em i łacho 
wemi czynnikam i prowadzi w oddzia 
łach wiejskich Przysposobienie Rolne.

Przez Przysposobienie Rolne Z w 
Strzelecki dąży do nauczenia młodzie
ży wiejskiej samodzielnego i k rytycz
nego myślenia oraz celowej pracy na 
swoich gospodarstwach rolnych, a 
tern samem do podniesienia dobroby
tu wsi i Państwa. Przysposobienie Ro. 
ne jest niejako domową samokształ
ceniową szkołą rolniczą nad rozwo 
jem której czuwają organizacje udo 
dzieżowe —  Komisje —  Wojewódzka 
i Powiatowa P. It. oraz personel ta 
chowy. Młodzież, chcąca pracować 
w P R. grupuje sit; w zespołaeli 9— Pi 
osób) wybiera swego przodow uika 
ewent. i opiekuna, zaznajam ia się do 
kładnie z program em  i celem P. R. 
podpisuje deklaracją zgłoszeniowej i 
przystępuje do prac) Praca jest uję
ta w pewien p rogram  ustalony przez 
W ojew. Komitet P. R. i obejmujący- 
sobą całokształt najważniejszych win 
donioici rolniczych. P rogram  jest z a 
sadniczo podzielony na trz\ stopnie 
t z w  sprawności"  co odpowiadałoby 
m nie j więcej klasom w norm alnych 
s-zkołach, zespołowicze kolejno muszą 
przerobie te stopnie. Deklarację zgło
szeniową zespołów przodownik za po 
■ireanietwem swej organizacji przesyła 
do Pow. Kom. P. R.. która decyduje 
o  przyjęciu danego zespołu. Członko
wie zespołów własnemi siłami wymię 
rzają poletka i przeprowadzają we
dług otrzym anych wskazówek bezpo 
średnio od agronoma lub instrukcji 
upraw ę jesienną. M chodzi tu w- za
kres. podor\ w ka. nawożenie i głębo
ka orka. Jednem  słowem przygotow u
ją poletko pod zasiewy według zasad

Z ży d a  I prary Oddziału 
Związku Strzeleckiego 

w  Kozłow szczyźnle, pow. 
postawskiego.

Pię tnas to lec ie  o d zy sk an ia  .Niepodległości 
k tó r e  obcho d zo n o  u roczyśc i i  na te ren ie  ca 
le j  Po lsk i  nie p rzesz ło  bez echa  i w naszym  
O d dz ia le  Z. S., po ło żo n y m  w  g łuchym  zaknt  
k u  W ileńszczyzny

A czkolwiek n ie  w tak ich  ro z m ia ra c h  jak 
w m ias tach  i m ia s teczkach ,  je d n a k  straliśmy 
się  n ię  zos tać  w tyle za in nym i i uczcie  te 
roczn icę  jak im ś  t rw a ły m  czynem. Czyn taki  
byłby w id o m y m  z n ak iem  naszej  strzeleckie j  
tw órcze j  pracy .

W  d n iu  11 l is to p ad a  pos tan o w il iśm y  tak 
że  u rządz ić  o b chód  25-lecia Zw iązku  Strzc 
łeckiego, a że obydw ie  to roczn ice  sa śąjjflę 
zw iąz an e  z ru ch em  s t rzeleck im  — dokonali*  
m j  wszelk ich  s t a r a ń  by miały c h a r a k te r  wy 
j ą tk o w y  i uroczysty .

T rw a ły  n asz  czyn po lega ł  na  sadzen iu  
d rz ew e k  p rz y d ro ż n y c h  i do  tej  p ra c y  szyku 
waliśmy się od d łuższego czasu,  p rzy  w yda l  
ne j  p om ocy  in a te r ja ln e j  m ie jscow ego  urzę  
d u  gm innego.

Nadszedł  w reszcie  o czek iw any  dzień, Lisi  
wo rozw idnia ło ,  z aro i ł  się p lac  p rzed  świet 
ł icą od  s trzelców, a  ło p a ty  w ty m  w y p a d k u  
z a s tą p i ły  im karab iny .  Godziny ran n e ,  n.i 
d w o rz e  o g ro m n a  p lucha ,  a le  na  twarzael i  
u  s t rzelców  nie w idać  sm utku .  Miny wesołe  
i jeden  to d rug i  z ch łopców  coś nuc i  pod 
nosem ,  nucen ie  to s to p n io w o  s ta je  się coraz  
śmielsze, a  po tem  z lewa się w jed e n  zgod 
n y  ry tm  —  i p łyn ie  p io se n k a  d a te k iem  <* 
c h e m  p o  okolicy.  Ten i ów  z m ieszkańców  
o k o l icznych  wsi. słysząc tu frarme, przy  tak ie j  
jeszcze  pogodzie  śp iew an ie  w y su n ą ł  głowę 
p rz ez  próg, a w idząc  co dz ie je  się na  dw orze  
zn o w u ż  się cofa ł  do chaty ,  zazd roszcząc  lej 
w e rw ie  z j a k ą  strzelcy  p rzys tępow al i  do  p r a  
cy.  R obo ta  szła g ładko. W yty czo n o  mie jsca ,  
w y k o p a n o  dołki,  p ra co w a n o  w pocie  czota 
i pod w ieczó r  u j r z a n o  owoca  swej p racy  w 
postac i  p o sadzonych  250 drzew ek,  p rz y m u  
'.owanych do  ko łk ó w  słom ianem i p o w ró s ła 

m i Niżej p o d p isa n y  w k i lku  słowach  oznaj  
•mit o b e cn y m  o znaczen iu  d o k o n a n eg o  dzii- 
ła ,  w zy w a jąc  do  u sz a n o w an ia  swej praes i 
ro z to czen ia  na ieży le j  opieki  p rz ed  zn iszcze
niem, Poczem  wszyscy rozeszli się na  dobrze  
z a s łu żo n y  posiłek  i wypoczynek .

W  niedzie lę  zaś d n ia  12 l is to p ad a  10,03 i 
w św iet licy  odby ł  się  wieczór pośw ięcony  tym  
u roczys tośc iach  n a  k tó ry  złożyły się '  aka-

ków, zwiedził głęboko pod ziemią til 
ryte kopalnie wietkich baronów węg
lowych i bieda —  s/.yby, wydobywa 
jące dwie łoimy "węgla dzic-unie.

A polem przeprowadzał szereg roz. 
mów z ludźmi, którzy m ają  wpływ na 
życie gospodarcze i z ludźmi, którzy 
badaniu  życia gospodarczego poświę
cili się specjalnie. Rozmowy te zakoń
czy 1 wywiadem uzyskanym  z P. P le  
zydentem Rzeczypospolitej. Przed na 
mi w mocnej kondensacji zar esowiżjs- 
się poglądy na  kryzys i walkę z nim 
takich  ludzi, jak poseł Miedzinski, inż. 
Kwiatkowski, am basador Palek, pruł 
Krzyżanowski, prezes Strassbnrger, b 
p rem jer Grabski i wielu innych.

Zanalizowaliśmy wyżej w arunki 
dobrego reportażu. Ma go cechować 
określony ściśle temat, aktualność, 
autentyczność i naoczno.ść, ma być on 
wreszcie ujęty w- specjalny reportażu 
wy sposób, bez dowolnych dodatków 
autora i bez protokularskiej suchości.

Kryzysowe studjum p. Wrzosa nosi 
wszystkie cechy dobrego autentyczne
go reportażu. Aktualności jego nikt nu 
zakwestjonuje. Myślę, że żaden czyiei 
liik tej książki nie w ą tj i  w jego naocz- 
ność. Chodzi więc tylko o ujęcie tema 
tu

I tu widzimy duzy talent autora, 
k tóry  potrafi! w sposób żywy i barw
ny prowadzić nas przez blisko cztery 
sta stron syvego studjum; potrafił na 
rzucić nam  plastyczne obrazy tych śla 
dów, jakie tchnienie kryzysu zostawiło 
n a  całym organizmie państwa: dot

nauki i proktyki rolniczej. W  począł 
kaeh zimy przodownicy i członkowie 
zespołów przechodzą fachowe kursu 
urządzane przez Pow Kom. P. R. D a
lej. przez długie zimowe wieczory, 
gdy na wsi, a specjalnie na naszym 
terenie wileńskim, istnieje dłuższa 
przerwa w pracy rolniczej młodzi wy
korzystują czas —- zbierają się w świe
tlicy strzeleckiej i zaznajamiają się z 
teorją rolniczą. Przodownik i puszcze 
gólni członkowie zespołów wygłasza 
ją odczyty i pogadanki —  dzielą się 
wiadomościami zdobyteini na kursach, 
odczytują wspólnie artykuły  rolnicze, 
przerabiają pytania i odpowiedzi, za 
warte w broszurach Przysposobienia 
Rolniczego

Przygotowują się, by z nadan iem  
wiosny zdobyte wiadomości i teorjo 
zamienić w czyn Przez lato czuwają 
nad pielęgnacją poletek, urządzają 
wspólne wycieczki do sąsiednich ze
społów. gospodarstw wzorowo posta
wionych.

Przez cały czas trwania konkursu 
sumiennie prow-ad/.ą notatki oraz je 
sienią przeprowadza ją komisyjny 
zbiór plonów- z poletek. Protokół zbio 
róyv przesyłają do Komisji Pow . P. R. 
.lesienią gremjalnie zjeżdżają się na 
wystawa; i egzamin. I tu odbywa sic 
rozrachunek z pracy poszczególnych 
zespołów. Mocne, dobrze zorganizo
wane i chętne zespoły za swą pracę 
otrzymuj# w formie nagrody na rzę 
dzie rolnicze, książki i t. p. Zdają eg 
zainina na stopień wyższy i pną się 
coraz wyżej po szczeblach wiedzy na 
pożytek własny i społeczeństyy-a. To 
leż- obowiązkiem społeczeństw-a jest 
otoczyć zespoły rolne szczególną opie
ką i poinóc im moralnie i materjahiie 
by z młodocianych z.espołowiczów wy
rośli przyśli ś\, i;itli rolnice i ->>viadomi 
obywatele.

ili-mja, deklap.iacje przez dz ia twę szkolną i 
o d egran ie  przez  zespól t ea t ra ln y  strzelecki 
o b razu  w ji-cli o d d o n a o h  p. I. . Pol.1 ka  inż 
\V o lna“ fes. W ieczorka

Całość w y p ad ła  b a rd zo  ładnie ,  rozczuli ła  
do  tez l icznie  zeb ra n y ch  gości, za eo leż nie- 
szczędzono długo  n iem ilk n ący ch  o k lasków  
Po  p rzed s taw ien iu  m łodzież  tańczy ła  do  r a n a  
a  w p rz e rw a c h  śp iew ała  p iosenki  lcg jonow e  
i b a w i ła  w- gry tow arzysk ie .

A. D zicw ałtow ski.

Piętnastolecie Odrodzenia 
Polski wy Głębokiem.

M iasteczko nasze  p o s tanow iło  godnii  ucx 
cić b ieżącą  roczn icę  o d zyskan ia  niepodległo  
sci. Uroczyście j,  niż w la ta ch  poprzedn ich ,  
bo przec ież  11 l is topada  b  r. m iłościwie  n am  
p a n u ją c a  śa j ja :  n i t j s z a  R zeczpospoli ta  uk o ń  
czyta  p ię tnaście  lat! P ię tnaśc ie  lat  od ro d z ięń  
czego by tu ,  p ię tnaśc ie  lat w ytężone j  jiracy. 
p ię tnaście  lat m arszu  k u  coraz  b a r d z n j  r e a l 
n ie jszej  po tędze  —  oto sp raw y ,  k tó re  wyin.i 
ga łj  podkreś len ia ,  p rzy p o m n ien ia ,  u t rw a lę  
nia. T egoroczny  Komitet O bchodu  Św-iehi 
Państw ow ego,  w yw iąza ł  się ze swego z ad an ia  
należycie.  10 l is to p ad a  z zap adn ięc iem  zmr-i 
ku  odby ł  się c ap s tr z y k  ze w spó łudz ia łem  woi 
sk a  i h u fc a  g im naz ja lnego .

W dzień  roczn icy  o godz. 9 ra n o  na  nl-i 
cu 3 M aja  stanęły  k o m p a n je  św ie tn ie  p rezen  
tu jącego  się ż o łn i i r z a  z pu fku  K. O. P. Głębu 
kie,  O ddz ia ły  Strzelca ,  Hufiec  G im n az ja ln i  
Rezerwiści,  S trażacy  i t. d. D-dca G arn izon  i 
i p u łk u  K. O. ,P. Głębokie p. jiułk. B o h u sz  -~  
Szyszko o d e b ra ł  r a p o r t ,  poczem  w m ie j s c o 
wym kościtdc p a ra f j j t ln y m  zosta to  o d p ra w ia  
ne so lenne  nabożeństw o.

P o  n a b o żeń s tw ie  kolumn^ w o jska  ora-: 
z w ar te  oddziały  ló żn y d h  o rg an izacy j  u f o r 
m ow ały  n a  tym  p lacu  czworobok ,  by w y s łu 
chać  k ró tk iego ,  żo łn ie rsk iego  p rzem ó w ień  -i 
d-cy pu łku .

P o  odeg ian iU  h y m n u  p ań s tw o w eg o  i „p ier  
wszej b ry g ad y  ” szeregi p rzeg ru p o w a ły  się ih 
def ilady ,  k tó ra  w ypadła  im ponu jąco .

O godz. 4 po p o łu d n iu  rozpoczęła  się aka  
d e m ja  u rz ą d z o n a  w g m ach u  g im u az ja ln y m  
przez  tu te jszy ch  w y c h o w a n k ó w  z w łasne j  
in ic ja ty w y  oraz  o w ła sn y ch  si łach.

O godz. fl w D o m u  L u d o w y m  s ta ran iem  
pu łk u  K. O. P. G łębokie  zo rg an izo w an o  fl.ru 
gą  a k a d e m ję  —  dla  szerok ich  sfer  m ie jseo  
w e j  ludnośc i.  W ieczo rem  w sa lach  k a sy n a  u 
rzędniczego  zg rom adzi ło  się „cale  Głębokie  1 
na  c za rn ą  kaw ę  k tó ra  to im p reza  m ia ta  elia 
r a k te r  n ie ty lko  odśw ię tn ie  —  u ro c zy s to śc io 
wy, a le  i spo łeczny  —  w na jlep szem  znaczę  
n iu  tego s łow a  —  zarazem ,  gdyż w p ływ y  z tz  
tu łu  w s tęp u  p rz ek a za n o  T o w a rz y s tw u  Pop ie  
r a n ia  B u d o w y  Szkó ł  P o w szechnych  W y p a  
d a  zaznaczyć^ że j irezytljum pow  B. B. W. 
f. Bz. ro z p a lak lo w a ło  n a  tu te jszy m  teren ie  o- 
k o l iczn o śc io w ą  odezwę, k tó ra  w w a lnym  st< 
p n iu  p rzy czy n iła  się do u p rz y to m n ien ia  spo 
łeczeń s tw u  doniosłości  p rz eż y w a n e j  rocznicy

Jeżeli  zaś n ie ty lko  o bchody  i akadom je ,  
ale i wszelk ie  i n n e , poczynien ia  o c h a r a k te 
rze p a ń s tw o w y m  i spo łecznym  t r a f ia ją  w na  
szym  powiecie  n a  g ru n t  n ie ty le  d obrze  przy 
go tow any ,  co d o z w ala ją c y  twierdzieć ,  iż po 
ży teczna  s ie jba  n ic  będzie  w s to su n k u  d i 
niego w ys iłk iem  z m a rn o w a n y m  —- dzie je  się 
tak  za sp raw ą  w ło d a rza  naszego p o w ia tu  o 
s ta ro s ty  K. Stefanii  a. Jego w y tra w n em u  do 
św iadczeniu ,  jego osob is tym  zaletom , jego  za 
s łużonej  p o p u la rn o śc i  zaw dz ięczam y to, że 
tak  miasto ,  ja k  i eały pow ia t  jednoczą  swe, 
rozp ie rzch łe  gdzie indzie j  wysiłki,  by h a r m  i 
n i jn ic  współpracow ał;  d la  d o b ra  i m o ca rs tw  > 
wego ro zw o ju  wspó lne j  ojczyzny.

Uczestnik.

Małpie zarzepkl

Jakie jest j^j właściwe nazwisko?
Pan K., z zawodu kupiec, zam eldow ał w 

I koinisarjaeie, że przed paru dniam i przy 
j,-Vt now ą służącą. O negdaj, kiedy K. pow rócił 
do m ieszkaoia , zastał drzwi otw arte, zaś stu 
żąeejj, która iniata p ilnow ać m ieszkania, nić 
było. Podejrzew ając, że  coś, jest nie w po
rządku, k . zaczął badać zaw artość szaf i 
szuflad i w rezultacie skonstatow ał, że razem  
z służącą zginęło k ilkadziesiąt z łotych i gar-

knęło .wszystkie warstwy- społeczne: 
doproyyad/.iło tło stanu pójżycia pół- 
smierci wiele tysięcy ludzi w Polsce. 
Może stały zw-yczaj autora zestwiania 
jaskraw ych kontrestów nieco nuży; 
może urywane, krótkie zdania, ciągłe 
rozpoczynanie od mm-ego wiersza 
chwilami irytuje i u trudnia  skupienie. 
Ale po przeczytaniu całości mann- is
totnie za sobą podróż po Polsce pod 
kątem zagadnień kryzysu, znamy dob 
rze poglądy szeregu ludzi, z. którymi 
bez pośredniclwa p. Wrzosa nie mog 
libyśmy się zeknńj. A takie, jrst zada
nie każdego reportażu.

Autor bezstronnie i objektywnie po 
kazał nam  wszystkie punkty patrzenia 
na kryzys; pokazał nam, jak p a t r z r 
nań rząd, przemysł, handel, rolnieiyyo, 
masy: robotnicze. Ale po /a  be/stron 
nym i objoklyyy-nym reportażem musi 
być przecież i człowiek. Na przestrzeni 
blisko czterystu Stron musiał nieraz 
zdradzie się swoją sympatją, syy ym po 
glądem. Olo parę cytat z. zakończenia, 
gdzie au tor yy-yciąga yy nioski z obrazu 
jaki yv Polsce widział:

Yutor móyyi o 100 tyy. miesięcznej 
pensji, k tórą pobierają czy pobierali 
doniedayyna dyrektorzy niektórych 
konccrnóyy węgloyyyeli:

„Zdajemy ,obie sprayyę, że pensje 
dyrektoróyy koneernóyy yy zestayy;- mii 
7. innemi wydatkami nie stanowią po 
yy-ażnych pozycyj i dlatego zagadnienie 
pensyj dyrektorskich nie jest zagad 'ir- 
niem ekonomicznem. Jest lo zagadnie

dr. ona. Policja złodziejkę zatrzym ała.
Podczas dochodzeniu podała Nię ona po 

ezątkow o za Annę P olońską. W trakele dal 
szego badania zm ieniła ośw iadczenie, twier 
dząe, że jeet W ojciechow ską, a le i ło nazw i 
sko zostało dw ukrotn ie odw ołane. Policja  
osadziła  złodziejkę w areszcie centralnym  i 
jednocześn ie prow adzi dochodzenie cclfcm 
u tulenia faktycznego nazw iska zatrzym anej.

nie par n.rcellence moralne'' (podkr 
nasze). i!

A dalią m<nviąe o cheiyyusei ludz
kiej, która doprowadziła do dzisiej
szego kryzysu:

..Przemysłoyycy sami mu zą yvy- 
rzee się nadm iernych  zarobkoyy i kal- 
kuloyyać ceny nietylko z ołówkiem w 
ręku. al. i z ,s••erenn w jiiersi. Jeżeli zas 
jest dla nich niemożliwe, lo przynaj 
mniej z Iryyogą o swoją i śyyiata przy 
szłose“ .

Tak! To są wskazania i przestrogi 
Czy one. będą przyjęte przez ty eh, w 
lo jł-st dla nieb memożliyye. to przynaj 
kierunku kogo są - kierowane, Wątpi
my. Zapewne we yyłasnych zakładach 
yvid;uli oni inne i bardziej dolutne 
„yv skazania" i „przestrogi". Niestety, 
nie podziałały one ani trochę.

Jakie są wedle au tora  rejiorta/.u 
przyczyny kryzysu:

„Wypłynęliśmy na szorokie fale 
zagadnień politycznych i moralnych. 
Ale też istota kryzysu tkwi w tych, a 
nie w  inmji h zagadnieniach

„W vehoyvanit moralne młodzieży 
ciąży bardziej im sytuacji gospodar
czej niż yyykształcenie ekonomiczne".

Godzimy się na tezy poyyyższe w 
zujiełności. P. Wrzos jest złoyyiikiem 
umiejący in spojrzeć na badane zagad 
nienie głębiej, niż się to noram lm e 
dzieje. Myślę że każdy czytelnik jego 
k s ią ż k i  zgodzi się z nim, że

ISTOTA KRYZYSU TKW I W ZA 
GADNIEMACU MORALNYCH.

W. Tolt

Żegnani na dyyorcu
przeładoyyanym pociągiem. Po

odjechalLSmy 
'odzi

m e pasażerćiyy zostaje coraz mniej, a 
przed T urm ontum i jedziemy prawie 
sami.

Polska pozostaje daleko za nami 
Na granicy celnej załałysiamy w 3zel 
kie formalności, przesiadając do obs 
k urnych  wagonóyy. Pociąg wolno liie 
m c . Pola są ośnieżwne. Dźwiną pły 
nie gęsta kra. Wieezorem yyysiadamy 
nareszcie w Rydze. Spotykają  nas 
przedstawiciele sportu łoteyyskiego. 
Taksóyykami śpieszymy do hotelu bv 
zdążyć na pierwsze rozgrywki, które 
yy jirogramie swoim przeyyidują dy. i 
ciekawi spotkania między Lotyvą ‘i 
Estonją.

Turniej, jak  się okazuje, przewi 
duje nietylko koszykówkę, ale i siat 
kóyy kę: W prow adzono więc nas yy 
błąd, a mielibyśmy wielkie szanse 
z.yyycięstwa. Cóż robie, zostaje nam 
tvłko czekać meczu z ł stonją. Już ju 
iłąc yy w agonie dowiedzieliśmy się / 
prasy ż> grać pienyszy mecz m am y 
w sobotę o godzinie 18 z Estonją.

Po rozlokoyyaniu się yy hotelu nie 
możemy usiedzieć na miejscu. Nie 
czujemy zupełnie zmęczenia. Idziemy 
do sali, by przyglądać się walce Esto 
nji z Łotwą.

Sala. pożal się Boże. Skrom ny lo 
kalik, wygląda jeszcze skrom niej niż 
nasza sala w Wilnie yy Ośrodku W F 
Rozmiary 18 na 11 mtr. Ni. wymalo 
yyanycb linjach siedzi publiczność, u 
trudn ia jąca  grę na autach.

Zespołj jak  Lotyyy, tak i Estonji 
sa w najlepszych syyych składach. O- 
kazuje się, że w YVilni«‘ grały zespoły 
słabsze. Jeży nam  się skóra, ale przy 
słoyyie mówi, że grunt się nie przej 
mowae. \Y’.śród yvidzóyv poznajem y 
naszych starych  znajom ych z n a r t  i , 
z lekkiej atletyki. Grzecznie siedzą- 
Evers, Edelmans, Ciokurs i inni, a 
tuz koło nich Riekstnis, prezes P lu 
nie, red. Mindelberg i ci yvszyscy, kto 
rzy z ciekaw-ością nam  >łię prz.ygląiia
ja

Na sali zaczyna się robić ruch.
S iatka jest już idealnie naciągu ii; 

ta. U góry napięła się stalowa iinka 
Kończą się uderzenia treningoyye. Po 
słuszna p iłka idzie na serwis.

P ad a ją  p iorunujące uderzenia. K- 
stońozycy yyspaniale ścinają, ale jesz 
cze lepiej bronią, mimo, że są w szy.i- 
cy ponad  180 cm M ec z  po bardzo 
ciekawej yyalee kończy się sukcesem 
Estonji 2:1. Łotyya w-ygrała pierw-sze 
go seta, ale potem załam ała się i od 
dała dyva dalsze

Poziom gry jest bardzo względny 
Odnosimy wrażenie, że reprezentacyj 
ny zespół W ilna mógłby śmiało z 
nim poradzie. W  koszykówce rzecz 
oczyw hta  będzie nieco gorzej. Peszą 
nas strasznie ściany  ciasnej sali.

Publiczność; Łotwy jest b. sporto 
wa. Oklaskuje nietylko zw-ycięstw\*i 
swoich, ale również i Estończykom u 
przy jem nia  grę.

Nareszcie po kilkudziesięciu min u 
tarli  przerw y na sali są zespół} ko 
szykówki. Przeciwnicy nasi popisują 
się s trzelaniem do kosz}. P iłka p rz e 
sz} wa raz po raz zawieszone koszyk 
Łotw a m a w swej drużynie silnych 
fizycznie chłopców a Estonją repri ■ 
zentuje się nie gorzej. Na obronie gra 
znany w Wilnie kolos, k tó r i  rozbija 
nasze ataki.

Nastroje  są sw lehie. Mecz rozpo 
czyha się koto* godziny 9 wieczorem. 
Łotwa chwilowo prowadzi, ale ko
niec jest smutny, bo Estonją, ku  ogól* 
nem u  zd-ziwiemu zwycięża 39:33 
Gra była bardzo ciekawa i żywa. E s 
tończycy w-ygrali dzięki lepszej tech
nice i lepszemu obstawianiu gracz}

Sobola jest dniem prz\ gotowań. 
Po przespanej du.-ikonale nocy mamy 
świetne ape ty t} . Zwiedzamy miasto. 
Dłuższy czas jesteśmy nad  płynącą 
krą Dźw-iny. U brzegu stoją okręty z 
niemieckiemi napisami. Interesuje nas 
każdy szczególik portowego życia. - -  
Żałujemy, żt m e zabraliśmy aparatów 
fotograficznych, bo pogoda jest prześ
liczna.

Olbrzym ia skocznia narciarska 
w  Siwecji.

U i: |

Wilnianie w Rydze.
Mróz i słońce. Dziewiczy im&7.yk 

pięknie się iskrze
Na ślizgawce ruch. Hokeiści trem. 

ją od dłuższego czasu. Rozmawiamy >: 
mnu o przyjezdzie do Wilna. Chcą do 
na: przyjechać rów nież i hokeiści Es 
ton ji , którzy rozegraliby swój pierw
szy mecz międ/.Miarodow'}.

Łotysze -o kontakcie w sportach ki 
mowyeli z W ilnem  myślą pow ażnie. - 
Zapraszają nas na rewanżów e zawody 
narciarskie, które odbędą si<; już w 
styczniu

Dzień mija nadzwyczaj szsbko.
Przed meczem drużyna popisywała siy 
śpiewem. Gracze zdając sobie doskona 
łe sprawę z wielkiej odpowiedzialnuś. i 
swych obowiązków- na szczęście na pa 
rę godzin zapomnieli o sporcie. Odpu 
czynek dobrze im zrobił. Zginęła tre 
ma...

Po oficjalnych powitaniach rozpo

ezął Się mecz. Nasi przeciwnicy wy 
glądali w stosunku do Wilna jako o l
brzymi, byli o głowę wyżsi i dwa razy 
tężsi, a wiemy przecież co znaczy bu 
dowa i wzrost w piłce koszykoyypj. To 
też sw n ik  był zgóry przesądzony.

Jednak p i e r y y s i  goale zdobyli wil 
nianie, klórzy przez parę minut pro 
wadzili 5:0.

W ynik  jednak  nie u trzymał się dlu 
go. bo do przeryyy Estończycy przewa 
gę sy\oją zaakcentowali stosunkiem 
puiiktóyy 34:15, a po przerwie stosu 
nek ten uległ jrs /eze  większej zmianie 
na korzyść Estonji 72:21.

Estonją uchodzi obecnie za mistrza 
nieoficjalnego świata.

Gracze nasi dali z. siebie wszystko 
Grali nadzwyczaj ambitnie Public/ 
ność stała po naszej stronie.

J. N

Polska —  Niemcy 0:1
BERLIN (Pat). Na wielkim stad- 

jonie  sportowym yv Berlinie rozegra 
ny został w niedzielę po raz pierwsz 
m iędzypańsiw oyw mecz piłkarski 
Polska — Niemcy.

Olbrzymi stad jon  był wypełnio
ny do ostatniego miejsca przez 50 ty 
sięcy w idzów.

Na trybunie honorowej znajdoyy« 
li się ze strony Polski: poseł Rzecz v 
pospolitej w Berlinie Lipski w otoczę 
niu członków poselstwa, konsul gene 
ralii} Rzeczypospolitej Gawroński 
przewodniczący Polskiego Zyyiązku 
Piłki Nożnej gen. Bończa-L*zdoyvski i 
mni, ze strony niemieckiej przybyli: 
m in ister propagand} Goebbels, szet 
gabinetu m in is tra  Reichswehry Rei- 
chenau, przewodniczący ‘niemiecku 
go kom ite tu  olimpijskiego Levald za 
rząd Niemieckiego Związku P i 'k i  No 
żnej i t. d

Pogoda była piękna, słoneczna, 
przy 5'-stopniow ym mrozie. Boisko 
twarde i śliskie, co było dla nas n ie
co niedogodne.

P uk tua lm e o godzinie 2 na boisko 
wbiegła drużyna polska w czeryyo- 
nycb kostjum ach  sportowych, w itana 
burzliwemi oklaskami. Orkiestra S. S. 
(szturmówek) odegrała hym n naro- 
doyy-y polski, którego ton} po raz pier 
wszy były słyszane na stadjonie w 
Berlinie. Olbrzymi tłum widzów- w sta 
je z miejsca, a w-ielu salutowało pod 
niesit niem ręk i do gór}. Wogóle nale 
żv podkreślić niezw}kle wzorowe i 
dżentelmeńskie zachowanie się p u b l : 
czności niemieckiej przez cuł} cza ' 
zawodów

. W chwilę później na boisku znaj 
duje się i d rużyna niemiecka w czer
wonych koszulkach i białych spoden 
kach, w itana bardzo burzliwie.

Po odegraniu  hym nu niem ieckie
go kap itan  drużyny polskiej Buła 
now- przyw ita ł się z kap itanem  d ru 
żyny niemieckiej, wręczając nui^kw l i 
ty poczem obaj kapitanow ie drużyn 
p rzedstaw iają  się szwedzkiemu sędzi 
mu p. Ohlssonowi.

Na gwizdek sędziego rozpoczyna 
się gra. Polacy zdejm ują czerwone 
sw-etry i do końca meczu grają  w 
białych koszulkach i czerwonych spo ‘ 
denkach. W  ciągu pierwszych 5 m i
nut gracze Badają się wzajemnie 
Tem po gry jest dosyć wolne, gd\*ż 
tw-arde i śliskie boisko nie pozwala 

.na gwałtowniejsze lub szybsze zwrn-
ty-

Pierwszą niebezpieczną sytuację 
pod b ram k ą  niem iecką s tw arzają  Po 
lacy już w 5 minucie. \Y chwilę pó 
źniej jednak Rasselberg odliiera (piłkę 
i przenosi na stronę polską. Prawo 
skrzydłow-y Łełier przebija się przez 
obronę Polaków-, ale strzał jego jest 
zawysoki. Polacy pow-oli o trząsają 
się z przewagi przeciwnika, a nawet 
przeprow adzają  pierwszy niebezpie
czny atak, zakonezom  niecelnym 
strzałem Pazurka. W  10 minucie 
Włodarz, m arnu je  znów bardzo do 
godn \ m om ent pod b ram ka  niem iec
ką, a w 5 m inut potem Matjas s trze
la n ieuchronnie głową w górn \ róg. 
ale b ram karz  niemiecki Jacob r a tu 
je w prost cudownie na ko rne r  Pola 
c} mają jeszcze dwa razy okazje zdo

bycia bramki, ale bez skutku.
O d 20 m inu ty  Nłemey dochodzą 

do głosu i do końca pierwszej p o ło w , 
mają lekką przewagę, n iewyzyskaną 
jednak cyfrowo. Wszystkie ataki 
p rzeprow adzają  oni przez lew oskr/y  
dlowego Kobierskiego.

Po zmianie pól Niemcy rozpoczy 
na ją  grę. p rzeprow adzając  kilka nie- 
bezpieczn} cli ataków, Polacy jednak 
szybko o trząsają  się z ehwilow-ej prze 
wagi przeciwnika i przez całe pół gu 
dżin} inicjują wszystkie n iem al a k c 
je. W 6, 7 i 8-ej m inucie Polać} mit., 
łi okazję strzelenia aż trzech bram ek 
W łodarz i l rban przenoszą za każ 
dym  razem nad  bram ką. Niedługo 
potom Pazurek przebija się przez o b 
ronę niemiecką, ale L rban  znowu 
przestrzeliwuje. W następnych  minu 
łach przewaga Polaków staje się ogro 
inna. B ram ka Niemiec jest oblężona 
1 zna jduje  się w ciągiem niebezpie
czeństw e Niemcy ograniczają  się je 
dynie do obrony. Dwutysięczna kolo 
nja polska dopinguje naszą d ru ż sn ę  
okrzykam i. Mimo to wynik meczu 
eiąglt |cst bezbramkow-}

W  pewnej chwili M artyna zostaje 
poważnie kontuzjowany, trac i p rzy 
tomność i sanitarjusze chcą go nawet 
znieść z boiska, ale po odzyskaniu 
przytomności Martyna roztrąca sa d 
l.irjuszy i pozostaje do końca na boi 
sku.

Część publiczności opuszcza b o is 
ko sądząc, 'że w ynik pozostanie nie- 
lozslrzyginęty do końca, ale dosłow 
nie w ostatnie minucie Rasselberg 
strzela nieuchronnie z 3 metrów bram 
ke nie do obrony

W śród  publiczności niemieckiej 
zap a ro w a ł  niebywały entuzjazm  
Koledzy cału ją  szczęśliwego gracza, 
k tórem u udało się rozstrzygnąć mecz 
na korzyść Niemiec Orkiestra gra 
niemiecki hyinn narodowy.

Ogóln} yvynik meczu brzmi zatem 
1:0 (0:0) na korzyść Niemiec 
W ynik  ten jest dla nas bardzo za 

szczytny. Niemcy okazali się m nie j  
groźni niż sobie wyobrażano. Polacy 
jiotrafili przez cały czas u trzym ać  

-grę otyvartą, przyczein okresam i prze
w a »a nasza był* bardzo znaczna.

W naszej drużynie Albański yy 
bram ce był bardzo dobry Obrona 
nieco słabsza, _niż zwą kle, p rz}czim  
Bułanoyy tym razem był lepszy od 
Martyn}. Z ataku  najlepsz} Matjas ©■ 
bok Urbana. Nayyrot grał lepiej niż 
na poprzedn.eh meczach, ale ustępi* 
wał zdecydoyyanie kolegom swym z a 
toku. Pazurek  grał słabo przed przer 
yyą, yy drugiej połoyyie popraw ił się 
znacznie. Najsłabszym -naszym g ra 
czem był V, łodarz. na jlepszym na boi 
sku —- Mysiak

W arto  podkreślić, że gra była ład 
na. Pokazano  szereg p ięknych  pierw 
s/orzędnycli ąkcyj. przyczem grano 
fair. po dżentelmeński! W  pierwszej 
połowie gra liaogół róyynorz.ędna z 
małą przeyy-agą Niemców, po przerwie 
natom iast yyięcej z gry mieli Polacy 
-— oni dyktoyyali tempo, oni a tako  
yyali. Gdyby nie prześladujący nas 
pi cli. wynik byłby: -upełnie inny.

Zawody prow adził bardzo dobrze 
''/yyed Ohłsson.

W.K.S. Śmigły— Czarni (valcover)3:0.
Silny mróz nie odstraszył n .iło ' 

nikóyy piłki nożnej od przybycia na 
zapoyyiedziany mecz WKS. —  Czarni.

Nadzieje ich pok ładane na oglą
daniu  pięknej gry zayyiodh jednak 
yy stu procentach.

Czarni po odniesionej porażce z 
G arbarnią  w-idocznit zrezygnoyyali z 
dalszych rozgryyyek i postanowili 
mecz ze Śmigłym uważać za przegra 
ny i do W ilna nie przyjeżdżać.

Do ostatniej jednak  chyy ili nic nie 
w iadomo czy Czarni przy jechali.

czy ich yv Wilnie niema, Publiczność 
grzeje się przy ustayyionych piecy
kach poloyyych przez gościnnych or- 
ganizatoróyy dbających o w-ygody pu 
hliczności, boisko przygotowane, na 
sza jedenastka kopie sobie w- jedną 
bram kę, przybył royynież i sędzia 
p. Schneider z Krakowa.

Przyjadą, czy nie?
Mijają minuty, zbliża się w yzna

czona godzina spotkania, jeden gwiz
dek, kyvadrans akadem icki i format 
ność skończona -  - y alcover dla W il
na

Łotwa —  Wilno (81:33).
W  miejscoyvoŚGi Soliftes w S zw ic ji, gcl7k' 

yv lu ty m  ro k u  przyszłego  od b ęd ą  się m ię 
d zy n aro tlo w e  zaw o d y  n a rc ia rsk ie , z b u d o w a 
n o  skoczn ię , d o zw ala jącą  n a  skok  do  JO 
m e tró w  długości.

Na zd jęc iu  —  skoczn ia  w idz iana  z miej 
sca  s ta r tu .

(T<lefonem 
W drugim  dniu  międzynarodew-e- 

go turnieju  gier sportoyyych odby yy ają 
cego się yv Rydze reprezentacja Wilna 
spotkała się z reprezentacją Łotwy, 
k tóra  pokonała naszych koszykarzy w 
stosunku 81 :33 (38:15).

2  Rugi).
Po odniesionej porażce z Estonją 

gracze nasi grali dużo lepiej i m imo te
go, że odnieśli porażkę to jednak  dużo 
z turnieju skorzy stali m ając możność 
obserwoyyać technikę najlepszych zes- 
połów Europy.
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Jak z woźnego sądu
chciano zrobić sędziego.
W czora j  -v sadzu: ok ręg o w y m  orlhyl się 

osoblrwy proces.  Nu tuwie  o sk a rżo n y ch  za 
Sk-dli: w o źn y  są d u  okręgowego  P io t r  krzacz- 
kow-ski lat 56 o raz  Józef Mieszko lat 60 r o l 
n ik ze wsi Nowe F il ipany  ko to  W ilna .  Krzacz 
kaw  ‘ki i Mieszko znają  się dobrze,  bo p o c h o 
dzą  z jedne j  wsi. O bu  akt  o ska rżen ia  za rz u 
cał wyłudzenie  od  k i lku  ch łopów  pieniędzy, 
prz> pomocy p o d a w an ia  Krzaczkowskiego za 
sędziego sądu  okręgow ego  i obietnicę  czynio
ną  przez Mieszkę, pom yślnego  załatwienia  
sp raw ,  'k tó re  ci ch łop i  mieli w- s dzie.

Krzaczkowski,  b a rd zo  zdenerw ow any ,  m ó 
wiąc językiem zbliżonym  bardz ie j  do  biali* 
ru.vkk-go niż do polskiego, wyjaśni!  sądow i,  
że chłom  oskarży l i  go  niesłusznie. Zrobili to 
z n a m o w y  i za  zap ła tę  Skłonił  ich do  lego 
g łów ny oskarżyciel,  n ie jak i  Świda, z p o b u 
dek  zem sty  osobistej.  Świda zabił k iedyś człn 
w ieka  i w ro k u  1927 b v ł  z tego p ow odu  aresz 
tow any .  Matka  Świdy ub łag a ła  swego k re w 
nego, Mieszkę, by  złożył za je j  sy n a  kaucję  
w wysokości 500 złotych. Mieszko uczynił  fen, 
Swidę zwolnil i z aresz tu  p rew encyjnego .  Spra 
wa Świdy b y ła  raz odroczona ,  a  gdv odbyła  
się .Świda osiad ł  za k r a ta m i  na 2 lata. P r  
wyj.ścfu z więzienia  Świda zażąda ł  kaucji ,  
k ió rą  p a d ją ł  Mieszko. Ten  jed n a k  nie spełń:! 
jego żądan ia ,  bo była  jego własnością,  Świ- 
da  w tedy  poprzysiąg ł  zemstę, a poniew aż  
Krzaczkowski radz i ł  w n ie jednem  Mieszce 
osk a rży ł  go także  fa łszywie o  u d a w an ie  sę 
dziego przed n im  i p rzed  dw om a innym i siy '  
s u d a m i .  k tó rych  przekupił.

Mieszko rów nież  do  winy ale przyznał

Najnowszy kapelusik.

..Tyrol*' k a p e lu s ik  z cza rn eg o  fu tra .

— f:: l—

Z żyd a  białoruskiego,
W  tych  d n iach  b ia ło ru sk i  p raw o staw n '-  

Uomitef u r z ę d u ją c y  przy  z a rz ąd z ie  b i a ło 7 
cli. J e m o k r a ty c z n e j  p a r t j i  p o s ta n o w i ł  u su n ą ć

swego g ro n a  b. se n a to ra  W. B ohdanow i
c-za

J a k o  m o ty w  tego k ro k u  K om ite t  przvu ,  
cza  p rzesz łość  n a ro d o w ą  p. B. o raz  n ie  uzna 
w an ie  przez  n iego  a u to k e fa l j i  Cerkwi w Pot 
sce.

Jak  w ia d o m o  B. jest zw o len n ik iem  C er
kw i m o sk iew sk ie j  a  p rzec iw n ik iem  a u to k e  
falj i .  Ze względu  n a  swoją  w zw iązku  z tem 
dz ia ła lność  zosta ł  p rzez  S y n o d  w arszaw sk i  
e k s k o m u n ik o w a n y  i założył  n ieza leżną  od 
Syn o d u  w a rsz aw sk ieg o  Cerkiew, u z n a ją c ą  za 
p ra w o w iteg o  a rc y b isk u p a  w W iln ie  u su n ię 
tego  E len ta r ju sza .

Krok  b ia ło ru sk ie g o  k o m ite tu  zas ługu j '  
na  uwagę  nie tyle  ze względu na  sam  fakt. 
decyzji  ile z tego w jak i  sposób  p B. eksko  
m u n ik o w a n y  przez  C e r k i e w . z n a laz ł  się w 
kom itec ie ,  s to jący m  n a  g runc ie  a u to k e fa l  ji.

Ost.

ZASTĘPCY
d o  sprzedaży ratalnej poszukiw an i. Znaczne  
mużUwośei zarobkow ania! G otówka niew y- 
■nowana. Praca uadaje się  dla panów  i pań. 
Zgłoszenia osobiste dnia ■> grudnia BAJtANO 
W ICZE. „H otel H andlow y* od ą. 9 —1 i 3— <5.

D c:.i Barbary P, M- 
' u 1 1 o : Sabby.

Wacboet ałońca — j .  7 m . 24 

7 achod , — ( ,  J oc. 28

się
Pierwszy zeznawał św Ida g lów uy  o s k n  

życiel. Mów ił g ładko ,  iv,  Krzaczikowski p o d a 
wał się za sędziego, w y łu d z ił  od  niego .10:) 
zł. i t. p. i t. p. Nu zapy tan ie  przewodniczą- 
cego B -z o zo w sk ^g o  jak im  językiem  mówi) 
Krzaczkowski —  Świda odrzekł, że  polskim.

A czy dobrze?
—  Dobrze...
T o  h vfo pierw szą  sprzecznośc ią  n zezna 

n iach  Świdy. \ a s t e p n i e  św id a  twierdzi,  że 
przed p ierw szym  lerm inem  sw ej  rozurawy, 
nie znał  Krzaczkowskiego. Na to obrońca  
Krzaczkowskiego. Ęiecenas Kulikowski,  o 
rw iadcza  n iespodziewanie ,  że b ro n i ł  wtedy 
św idę  i zna d o b rze  jego s to su n ek  do k r z a n  
kowskiego p rzed  p ierw szym  te rm inem  roz 
p raw y.  Sad po  k ró tk ie j  n a ra d z ie  i zezwo- 
łeniu p r o k u r a to r a  Giedrojc ia  pozwala  mcc. 
KuHkowskieimi w ys tąp ić  w charakterze* 
św iad k a  z tem jed n ak  że się zrzeknie  obro  
n y  Mec. Kulikowski  po  k ró tk iem  w ah an iu  
zrzeka się  obrony 1 zeznaje  w charak te rze  
św.adJta.  Oświadcza, że p rzed  ro z p ra w ą  Świ 
d y  w ro k u  1927 Krzaczkowski p rzyprow adz i ł  
do  niego Świdę i p rzedstaw ił  go jak o  swego 
„ z io m k a ' ,  p rosząc ,  b y  m e r  K p o d ją ł  się 
o b ro n y  jego spraw it  Mecenas K ulikowski  
p rz y p o m m a  Jobrze,  że Krzaczkowski u s i ło 
wał  go -wtedy poca ło w ać  w rękę  —  tak  mit 
za leża ło  na  tem, by  się zgodzit  na  jego pro- 
pozycję. Z tego j a sn y  dow ód .że  świda desko  
nak- znał  Krzaczkowskiego i nigdy go ni< 
u w aża ł  za sędziego

Sąd un iew inn i ł  obu oskarżonych .

P ra w d o p o d o b n ie  w s tosunku  do  oskarży  
cieli będą  wyciągnięte  o dpow iedn ie  konsek 
wencie  W ł.OD.

Sp o*trzs2 »nl» Zakładu Mataorotaujl J l .8. 
*t Wilnls z dnia 3-XJ 1933 raku.

Ciśnienie  786 
T em p  ś redn ia  — 11 
T tm p .  n a jn .  X 
Tem p. lia jw. —  IX 
O pad  —
W ia t r  zachodn i  
Tend. b a r .  spadek
■ " a g i :  pogodnie,  po  poł. p o c h m u rn o .

S f  a

D Y Z U KY A P T E K.
Dziś w nocy d y ż u ru ją  n as tęp u jąc e  ap tek . :
1 -łka — Antokotska  54, S iekierżynskiegn 

— Zarzecze 20, Sokołow skiego  — T yzen h au  
zowska  róg T argow ej,  Szan ty ra  —  Legjono  
wa, Z aslawskiego —  Now ogródzka , Z a jąc /  
kowskiego — W ilo idow a .

O raz  R odowicza  —  O s t ro b ra m sk a  4, J u -  
kowskiego —  W ile ń sk a  8, \ u g u s to w s k ie g o -- 
Mi kie wic Aa 8 i ś a p o ż n ik o w a  —  róg Zawał 
nej i S tefańskiej .

POCHÓD PROPAGANDOWY 
...TYGODNIA AKADEMIKA".

W czora j ulicami Wilna p rzec ią 
gał pochod propagandow y X ..Tygod 
nia Akadem ika,. zorganizowany 
przez kom ite t wojew ództki Tygodnia 
W pochodzie widzieliśmy pomysło 
vvo udekorow ane pojazdy, wśród któ 
rych ogólną uwagę zw raca ł au to m o 
bil Leg jonu Młodych, na k tó rym  u 
widoe/.nione hyły symboliczne posta
cie młodzieżą wszystkich stanów. Za 
ciekawienie wzbudzał także wóz wy
działu agronomicznego U. S. B oto 
czony przez kaw alkadę  konną ag ro 
nomów, na Wozie zaś sam ym  niemałą 
atrakcję  stanowiły liczne trofea my 
śliwskie, którem i opiekowały się po 
w ahnę słuchaczki Uniwersytetu.

Pochód przeciągnął głównemi uli
cami miasta, prow adzony przez a k a 
demicki klub włóczęgów, w zbudzają-- 
żywe zainteresowanie wśród pubKęz- 
ności.

Należy- przypuszczać, że pojnysL) 
wa propaganda Tygodnia wywoła 
pożądany efekt, i przyczyni się do za 
in teresow ania losem studentów  szero 
kich sfer społeczeństwa.

OFERTA s t o c z n i  g d a ń s k ie j  
NA BUDOW Ę CHŁODNI W WILNIE
Podawaliśmy w swoim czasie, że 
spraw ą budowy w Wilnie chłodni in 
teresowała się stocznia gdańska 
Obecnie dowiadujemy się, iż bawiący 
w Wilnie przedstawiciel stoczni prze
dłożył tutejszemu Zarządowi miasta 
opracow any pro jek t chtodni. Pro jęk 
ty takie przedłożone zostały również 
innym  czynnikom  m iaroda jnym  za- 
interesoyyanym w powstaniu  chłodni. 
Dodatnią s troną  tego pro  jektu jest to, 
że twórca tego pro jek tu  i p rzypusz
czalny jego wykonawca — stocznia 
gdańska yyyraża gotowość udzielenia 
na ten ceł kredytów , co wobec braku  
innych źródeł pokrycia kosztów bu 
dow-y nada je  w zm iankow anem u p ro 
jektowi z pośród szeregu dotychczas 
przedstawionych, bardziej realne zna 
czenie

Gdyby projekt juk i w arunk i kre  
dy tu zostały przez Zarząd mie jski 
zaakceptow ane, budow a chłodni, a 
właściwie zainstalowanie odpowńed 
nich m aszyn i u rządzeń chłodniczych 
w jednym  z budynków  przy rzeźni 
miejskiej, m usiałoby rozpocząć się je 
szcze w okresie zimowym, by z nu- 
sianiem lata chłodnia mogła bvć od 
dana do użytku, Nie wątpimy, iż uw
zględniając istotne potrzeby tu te j
szych sfer gospodarczych, dotkliwie 
odczuw ających b rak  chłodni w W il
nie, władze miejskie dołożą wszelkich 
s tarań , by tak  długo przewlekająca 
się sp raw a chłodni została oslatecz 
nie pomyślnie zakończona.

ULGI W SPŁATACH ZALEGŁOŚCI 
PODATKOWYCH.

Dziennik Ustaw" z dnia 1 b. m. 
przyniósł rozporządzenie m inistra 
skarbu  wydane, w porozum ieniu  z 
m in is term  spraw w ew nętrznych  o ul 
gach w spłacie zaległości podatko 
wyclt. Rozporządzenie to, jak  już do 
zrosiliśmy reguluje sposob spłaty po 
wstałyeh zaległości podatkowych 
przed dniem 1 października r. b. w 
podatku  gruntow ym , od n ie ruchom o
ści. przemysłowym, dochodowym, 
m ają tkow ym  oraz od spadków i daro 
wizn wraz z podatkam i państwowem i 
i samorządowi mi.

OTWARCIE ŚWIETLICY STRZELE 
CKIE.I NA NOWYM ŚWIECIE.

W czoraj nastąpiło  uroczyste of- 
w arcie świetlicy 5 oddziału strzelec
kiego na śowym  Swiecie. W nętrze lo 
katu zostało gruntow nie  odnowdone 
według pro jek tu  arł.  m alarza  KaYimie 
r /a  nwialkow-skiego.

Na uroczyste otw arcie  świetlicy 
przyby li: prezes izby skarbow ej Ra- 
tyński, władze okręgowe Związku 
.Strzeleckiego z ppłk, Dobaezewskim 
na czele, przedstawiciele urzędów 
miejscowych oraz licznie zaproszeni 
goście. P o św ęeen ia  dokonał ks, ka 
petan Kościkow, następnie głos zab
ra ł  kom endan t okręgowego zwdązkti 
strzeleckiego ppłk I)obaczew-3ki, zaz
naczając, że nowa świetlica związku 
strzeleckiego stanie się k o m órką  kul 
tu ra lną  i wychowawczą związku.

Echa katastrofy na torze kolejowym.
Podaw aliśm y onegdaj o strasznej katast

rofie , która inlała tnlejce na torze kolejow ym  
koło Ltdy, gdzie poeięg  najechał na Furman 
kę, w której znajdow ało się  5 osób

W szyscy pasażerow ie furm anki zostali 
eię/.ko ranni. Jedna z nleh zm arła pr/ed

dostarezenlem  jej do szpitala.
Jak sję oł»ei-nie dow iadujem y, onegdnj 

zm arła w szpitalu  'żydow skim  druga ofiara  
katastrofy , Anna Szeniaw a, lat 60.

‘stan pozosłu łyeb ofiar jesf eiężk i. (c)

Śmierć od zaczadzenia.

MEMORJ \Ł  HOTELARZY.
Przed  k i lku  dn iam i związek liott 

l a rz y  w ileńsk ich  zlożyl do  m a g is t r a tu  m e 
m o r ja ł ,  w k tó ry m  petenci  p roszą  władze 
m ie jsk ie  o ca łkow ite  zn iesien ie  p o d a tk u  r.d 
hoteli.  A u to rzy  m e m o r ja lu  sw ą pe lyc ję  mo 
ty w u ją  zam ie ra ja ry  m ru c h em  tu ry s ty czn y m  
sk u tk iem  czego właścic ie le  hoteli  nie  inoga 
po d o b n o  „zw iązać  k o ń c a  z k o ń c e m -

KOMUNIKATY ORGANIZACJI 
MŁODZIEŻY PR U d  JĄCEJ.

W y d z ia ł  Okręgowy O rgan izacji  Młodzieży 
P ra c u ją c e j  w Wilnie, tą d ro g ą  "czu je  się r* 
ob o w iązk u  złożyć serdeczno  j iodz iękow anie  
Panu  P y r .  Mieczysławowi Szp.-ikiewirzowi — 
za łaskaw e  udzie len ie  b i le tów dla i z tonkow 
Ognisk  O. M P. na  p rzed s taw ien ie  p i. . I ) / .  i 
dy" w  T ea trz e  na  Pohu lance .

Ognisko O. M. P. im Szym ona K o n a r sk ie 
go p o d a je  do  w iadom ości  cz łonkom  i sym|.a  
tykom , że vv dn iu  6 hm. o godz. 19 w lokaiu  
własnym , p rzy  ulicy K a lw ary jsk ie j  Nr. J7  ■ - 
odbędzie  się w ieczór  a r ty s ty c zn o  -  liferur: 
ki tw órczośc i  W ład y s ław a  Keymoiila.

W stęp  wolny.
Ogn isko  O M. P. im. Szym ona  K onarsk ie  

go zaw iadam ia ,  członków, iż w dn iu  .> hm. 
w- Ognisku, p rzy  ul icy  K a lw ary jsk ie j  27 zo 
s tan ie  ro z eg ra n y  mecz p ing  —  pongow y /. • )g 
n isk iem  O. M. P. im. F i la re tó w .  P o c z ą h k  o 
godz. 19. W s tęp  wolny.

ODCZYT PROF. MORELOWSKIEGO
Dziś,  d n ia  4 g ru d n ia  br .  o godz. 2 0 -ą d lu  

dzie  się s t a r a n ie m  Kota  Z. X S. R-zmisiy a 
s łuchaczy  Szkoły  N auk  Politycznych ',  w- lo 
lcalu Nzkoiy (Arsenalska  8) odczyt  prof .  dr. 
M. M ore lowskiego na tem a t :  „Problem y szt i 
ki rosyjsk iej od bizantyzniu po dni dzisiej 
Szc".

Goście mile  w idziani .  W stęp  wolny.

TYDZIEŃ MIŁOSIERDZIA 
CHRZEŚCIJAŃSKIEGO.

W c z o ra j  ro zp o czą ł  się T ydzień  Miłosiei- 
d z ia  C hrześc i jańsk iego  . Z ra n a  ks.  J a n  K/y 
m ełk a  o d p ra w i ł  z tej  ok az j i  u ro czy s te  n a b j  
żeńs tw o  w czasie  k tó ie g o  p rzyby ły  z K rak o  
w a  ks  S ta ich  wygłosi ł  k a za n ie  oko l icznośc ią  
we.

P o  n ab o że ń s tw ie  rozpoczę ła  się- z b ió rk  i 
o u a r  d la  b iednych .

W ie cz o re m  ks. S ta ich  wygłosi ł  w  -.ali Śni:, 
deck ich  USB. odczyt pt „W  m ro k a c h  pogań  
stwa ' D o ch ó d  z odczy tu  p rz ezn aczo n y  jest 
n a  a k c ję  p om ocy  b iednym .

PRO TESTY WEKSLOWE.
W  p a źd z ie rn ik u  n a  te ren ie  woj. wilen 

sk iego  z ap ro te s to w an o  9300 weksli  n a  sunie 
1,200,090 z łotych, w  tem  n a  W iln o  p rzy p ad ło  
7700 weksli  w ar tośc i  1 m il jona  zł.

R A 0 J 0
W ILNO.

PONIEDZIAŁEK dn ia  t g ru d n ia  1938 roku

7,00: Czas. Muzyka. 11 40: M uzyką  z ptvl 
(WLN). 11.57: Czas. Muzyka. 15,25: W ia d  
o eksporcie .  15,30: Giełda roln. lo,40: Uiwo 
ry M ozarta  (płyty). 10.00: P o g a d a n k a  łowiec 
ka 16,10: K o n c e r t  dla m łodzieży  (płyty). 
ló.K): F ra n c u sk i .  16,85: M uzyka  lekka .  17,50, 
P ro g r .  n a  w to re k  i rozm. 18,00: „ in fo rm a c y j  
ny  k u r s  o b ro n y  p rzec iw gazow ej  '. 18,20: Kn 
d y c ja  żo łn ie rska .  18,45: P rze m ó w ie n ie  w 
sp raw ie  Pożyczk i  N arodow ej.  18,55: Rozmat!  
19,00: Codz. ode. pow. 19,10: T ran sm .  z? 
Lwowa. 19,26: Wil. kom . sportow y,  19,49 
K oncert  z B udapesz tu  21,45: „W  k r a ju  h isz 
p a ń sk ic h  B ask ó w " felj. 22,00- Muzyka z plyi 
(WILN). 22,05: M uzyka taneczna .

TEATR I MUZYKA
W WILNIE.

—  Teatr M uzyczny „Lutnia". Dziś „Pod 
B iałym  K on iem " w idow isko  o p e re tk o w e  -Be 
na tz i  ego, w b oga te j  o p ra w ie  d e k o rac y jn e j  
Ciesielskiego) reżyse r  ji \I  T a t rza ń sk ie g o  pod 
b a tu t ą  M Kochanow sk iego  z udzia łem  całe 
go zn ak o m ite g o  zespołu nasze j  opere tk i,  
zw iększonego  chóru ,  o rk ie s t ry  i sta tys tów . 
Mimo o g ro m n y ch  k o sz tó w  w utow iska ,  ceny 
b ile tów  te  same, zniżki  obow iązu ją .

—  Teatr na P ohulance. Dziś p r z e d s ta w ' : 
nie na  rzecz XI T y g o d n ia  A k ad em ik a  „Skal 
m ie rz a n k i"  sz tu k a  lu d o w a  w  3 ak tac l i  K . 
m iń sk ieg o  ca łkow ic ie  w y k o n a n a  siłami aka 
dem ick iem i z u d z ia łem  o rk ie s t ry  symfonie.- 
nej I ch ó ru  a k a J .  — GO osób zespołu.

Popołu iln iów ka ula m łodzieży  szko lne j  > 
godz. 16, ceny b i le tów  od 20 gr. do 1 z)

W ieczorow e o  godz. 20. Ceny b ile tów  o<; 
20 gr. do  2 10.

Do godz iny  15 b ile ty do  n ab y c ia  w b iu ize  
B ra tn ie j  Po m o cy  W ie lka  24 tet, 7— 70. Od 15 
p rzy  kas ie  T ea tru .

Ju t ro ,  w to rek  d n ia  ó g ru d n ia  o godz ,*> 
w. Stefek".

—  Teatr O bjazdowy —• gra  w da lszym  cm 
gu d o sk o n a łą  k o m ed ję  w spółczesną  S tefana 
K iedrzyńsk tego  „ P io ru n  z j a sn eg o  n ieba" ,  -  
dziś, d n ia  4 g ru d n ia  w  Bielsku, j u t r o  dnia  5 
g ru d n ia  w  Białowieży.

—  K ino —  T ealr R ozinaitośei. Dziś, po 
n ied z ia ł tk  d n ia  4 g ru d n ia  tpocz. sean só w  o 
godz. 4) „Pieśń  P o g a n in a "  Na scenie  ..Oświ i 
d czy n y "  - -  Czechowa, w reży se r j i  \V. Czou 
gerego.

K I N A  I F I L M Y.
„SZPIEG W  MASCE".

(Pan).
Ki liny polskie  c ieszą się pow odzeniem . 

F rek w en c ję  m ają  p rzew ażn ie  dużą z ró żn y ch  
ubocznyi h względów. Filmy po lsk ie  są j e d 
nocześnie  tak  lichi że z n iew ie lk iem i  w y 
ją tkam i n a  n a jn iż szy m  z n an y m  poziom ie  

P rz y c z y n a  I r a k  scen arzy s tó w  i reżyse  
rów. P ie rw szym  być m oże  zdolns l i te ra t— 
d rug im  tak  samo. Czasam i n a w e t  — czło
wiek tea t ru .  Dziś, po udźw iękow ien iu ,  k ino  
n lea t ra ln ib j  się ba rdzo .  W iedzę  tec h n ic z n ą ,  
zdobweze a r ty s ty c zn e  k ina,  nie t ru d n o  d z is ia j  
in le l igen tnem u, zdobien iu  a r ty śc ie  zdobyć w 
rok le r in iu o w an ia  w fjed n e j  z n a j l e p sz y c h  
zag ran iczn y ch  w y tw órn i .  Albo —  jak  to już 
n ied aw n o  pisaliśm y —- t rzeb a  sp ro w ad z ić  
dobrego reżyse ra  z zagran icy .

Czasam i b y w a ją  w n ie jed n y m , p o lsk im  
li lmie  zupełn ie  m ożliwe liczne w a r u n k i  n a —  
ehoćby  ty lko popraw  ność, na  to, co uę  mo 
wi o sztuce, że jest na  poziom ie" .  Niestety 
są inne  defekty ,  k tó re  tak  obniża  Ją sy tuację  
dan eg o  filmu, że schodzi pon iże j  poz iom o 

Np. „Szpieg w m isee" z O rd o n k ą .  Po 
mvsł w p ro w ad z en ia  tej a r ty s tk i  na  e k ra n  
uw a ża m  ża dosyć  szc-zęślęwy. Je j  g ibka  po 
stać. j i f  b a rd zo  m im iczna  f iz jo n o m ja .  b a r  
-Izo k inogęn iczne  w a ru n k i  p o za lem  fonog- 
n iczny gtos (minio.i n iek iedy  zby tn io  n o 
sowego b rzm ien ia ) ,  w y b i tn y  ta len t  in te rp re  
lacy jny  (mimo pew nej  maniery),,  to  w s zy s tk o  
razem stanow i zespół b a rd z o  pom yślny To- 
jednak  jeszcze za mato. aby  wype łn ić  tem  ca 
ły film. T em b ard z ie j ,  jeśli s cen ar ju sz  jest tnk 
ja łowy i na iw ny ,  j a k  w d an v m  w ypad k u .  
Już  to p. M arczyńsk i  n iem a szczęścia i d o  
procesów i do scenarju.szów. Czy „B ia ła  tiar 
c i /n a " ,  czy „Szpieg i\ m asce" ,  jedno i d ru -  
Sie to b zd u ry  i w ypoc iny  g ra fo m ań sk ie ,  nic  
ch lup ią ,  p ry m i ty w n a  robola ,  bez konsekw en  
fji  i sensu.

Poza  H a n k a  O rd o n ó w n ą ,  w y k o n a n ie  Al 
lo rsk ie  by ło  dosyć średnie .  S a m b o rsk i  częsta  
gęsio,  jak zwykle  p o d sz a rż o w y w ał  (len r a i  
n ie ryczny  g ry m as  ust!). P. Pichelsk i  jest 
b a rd zo  d o b ry m  n ia te r ją łe m  do typów  b a r 
dziej  charak te ry  s tycznych  (czarny c h a ra k  
ter*, k r y m i n a l n y a l e  nie na boh a te rsk ieg o ,  
czy jak iegokolw iek  a m a n ta .  N a jp o p ra w n ic |  
szy jes t  Igo Sym. Spoko jny ,  o p a n o w an y ,  ce 
towy. Bez z a rzu tu  jest ca ia  s t ro n a  techn iczna .  
Zdjęcia, głos, w szys tko  d o sk o n a l i  z ro b io n e  
i jeśli  są zas trzeżen ia  co do głosu, to  z winy 
a k to ra  lub  reżysera .  Z d arza ją  się, zwłaszcz.i  
w postac iach  m ęsk ich  p ew ne  n ie n a tu ra ln o -  
Ści- Z resz tą  w szys tko  czysto , ład n ie  z ro b io n e ,  
także  s t ro n a  d e k o rac y jn a ,  z w rac a ją ca  uw a 
gę d o b rc m i  w n ę trzam i.  Gdyby nie  ta k  l ichy 
scen ar ju sz  i o d p o w ied n ia  reżyse r  ja ,  byłoby
w szys tko  d o b rz e  Niewiele ... A .szkód:

U k )

TEATR-KINO

Rozmaitości
Sala Mle]ska

Ditrobram clra 5

DZIŚ I Trium f produkcji F o sa  na 1933/4 r. DZIŚ 1
P ie iw szy  .v Poła* film ca łk o*  icie  śp iew n y  i m ów iony w języku hiszpańskim

P ! t  S Ń 1  
p̂ o g a n i n a ;

ze znakom it. l A C C  M A  I f r A  w coli g łów nej, który wyk ona 8ze- 
■ piewalciem  I I m J I v f ^  reg m elodyjnych egzotyczn ych  aryj.

a n » a j  ”  * v o i w u ł T t \ , l C  1 m u w i u t i y  W l ^ i y g u

ZAKAZANA MEL0DJA (.
JOSE H0JICĄ

NA SCENIE:

OŚWIADCZYNY
A rcyw eaoła  kom edja C zechow a  
z p.p* Stan isław sk ą, Janow skim  

i Borskim.

C A S I N O D zii prem ]era! O statnia rew elacja . U lub ien ica  W ilna—

a n n y  o n d r a
św ieższej i najw eselszej kreacji r e i, Ł A M A C Z A  p.

w awej naj-:10-ty Kochanek

PAN
KOLOSALNE POWODZENIE!

Hanka 0RD0N0W NA
f a s c y n u j e  C A F E  W I L N O  g e n j a i n ę  g r ą  w  s e n s a c y j n y m  f i lm ie  SZPIEG W  MASCE. Sala dobrze ogrzana-

H E L I O S Premjera!
A tra k c ja  

w szechśw iatow a I A. L. 14 ZATONĘŁA W a p a n i a ł a  g r a  
G enjałna reiyaerja  
S z c z y t  t e c h n i k i

OZW iĘKOW E KINO

„ R O X V ,ł
Hiokiewicza 22, teł. 15-28

Dziś! Czarow ne melo* U I C 7 D  A  U C I f  A  l f D E \ U  tiądą na ustach
dje z w ie lk ieg o  filmu H I  H r f l l H  ca łeg o  W ilna.
W roi. g ł. p łom ien nook a G ABY M O R LAY oraz 100% am ant C H A R L E S V  A NEL.
W spaniałe tnelodje. NA D  PRO G RAM : Dodatki dźwięk. P ocz . seansów  o g, 4; W n h d :iie le  i św ięta  od g. 2 -ej,

Film  ten  w y św ie t la  się 
p a rąx pierwszy ™ Wllnt J

Kuiniiu Z ubikow a, lat 54, zaini-szkała p r /y  
ul. N ieśw iesk iej 16, zapr lił: z w letzora  piec 
i przedw cześnie zam knęła kom :n.

Nazajntrz rano susiedzi po w ejściu  do m ię

s/k a n ia  Zubikowej zastali w łóżku trupa. —  
Zm arła od zarządzenia. Pod łóżk iem  zna  

Ir Jono zw łoki kota. P odzielił (>□ los goąpo 
dyni.

Z A K Ł A D Y  G R A F I C Z N E

Z N I C Z
WILNO. UL. BISKUPIA 4. Tel. 3-40

W ykonują wszelkiego rodzaju 
ro o o ty  w zakresie drukarstwa 

I Introligatorstwa
PUNKTUALNIE — TANIO  —  SOLIDNIE

DOM HANDLOW Y

K.  R Y M K I E W I C Z
W ilno, ul. Mickiewicza 9. 

POLECA 
w wiotkim wyborze: 

KALOSZE dam skie ,  mę 
Skie i dziecinne. PANTO 
FLK ran n e  i g im nastycz
ne ,  CERATY, LINOLEUM 

k ra jo w e  i zagraniczne. 
CHODNIKI, wycieraczki 
rozmaite .  KILIMY GLI- 

M A N SK IE  za go tów kę  i 
na  ra ty.  Na wszystkie  lo 

w a r i  ceny b. N IS K IE .

a E E jE a iL f lB

Pr. 01NSBER0
•horoby skórna, -ran* 
r y o m *  t m o e a o p ł n l o i r *

Wileńska 3 ut. 587
od godB . 8— 1 1 4— 8 .

Di. Blumowicz
Choroby w cneryci»« , 

*kó ae i m o czo p łd o w a
u l-  w i e l k a  N r .  2 1 .

|4*ł ^ -21 . o d  9— 1 i

Pianino dod;^ e
ul. S o ł tań s k a  33-a 1.

WILLIAM J. L0C4E.

WIELKI PAND0LF0.
Przekład autoryzow any J. Sujkowskiej.

Osiągnął powodzenie w życiu ta 
ktemi a rb itra lnem i posunięciaini 
f^Tzeciwstawiał się kryzysom  zwycię
sko. bo wierzył w siebie. Instynkt 
i f a to w a l  go we wczesuem daiecińst 
wie od ugrzą/.nięcta w m ule Saffron 
Hill gdzie się urodził i gdzie gniez 
dził sic w cuchnącej chałupie jego oj 
eiec, sprzedawca gipsowych Yenor i 
Apollinów Mieszkali wśrerd włoskie., 
kolonji kataryn iarzy , dziesięciorzęd 
nych kelnerów i wmelkiego pokroju 
bandy tów  którzy mieti zwyczaj’ dt 
sputowat na noże

Ojciec —  Angelo Fandollo  —  l>v? 
m arzycielem  i wogóle łagodnym  po 
czciwcem, na co już w skazywało sa 
mo imię. Przywędrow ał,  jako  ch ło
piec z Neapolu i zaczał swą k a r jen  
od zm yw ania naczyń *w R is t o r a n t o  
krew niaka  gdzieś na Sołto. Był pick 
ny i w ysm ukły  i tęsknił nieokreśle 
nie do piękna, wyższego n ad  zapasy 
kwaszonej kapusty, czosnku, p rzypa
lanego tłuszczu i nieświeżej zwierzy 
ny Kilkopc-nsowa opłata  tygodniowa 
uczyniła go członkiem okrounego ktu 
bu. w k tó rym  spędział skąpe. woln< 
godziny Lzasam i widywał tam po
tężnego Em anuela  Bollmę. prezesa, 
patrona lum inarza  i boga klubu. 
W iedział że ten wielki cntlowiek i ko 
losalny ar ty s ta  m iał legendarną sła

wę w całym  kra ju  i że posiadał ogro 
m ne pracownie, w k tó rych  była ri 
p rezentow ana rzeźba w szystkich wic 
ków Jeżeli jak i  król, lub cesarz, za 
pragnął mieć kopjc taką sam ą jak 
ory ginał jakiegoś posągu z Muzeum 
Neapohtanskiego lub W atykańskiego, 
to u daw ał się osobiście do E m an u e 
la Bolli k tó ry  w ysłuchiwał królew 
skiej czy cesarskiej prośby z misty
cznym uśm iechem  i czynił j t  j żądość 
Niezw7ykłv ton człowt<$c nosił na m a 
łym palcu ciężki, złoty pierścień z k o 
losalnym bry lan tem  i wogóle 7. całej 
jego tłustej postaci biło wielkim do 
statkiem. P ija ł dzyń i wodę

Zdarzyło sic pewnego wieczoru 
że gestykulując szeroko, strącił do po 
łowy w ypróżnioną szklankę na podło
gę, pod ścianę. Między- wielu, którzy 
rzucili się, aby ją  podnieść, byt m ło 
dy Angelo i jem u przypadł w udziale 
honor wręczenia uświęconego naczy 
nia w-ielkiemu człowiekowi. E m anue l 
Bolla. k tóry  był na sw ój s-pbsób pa- 
frjotą zachwycał się g racją  i urodą 
tnłoticgo Ncapotitańczyka i raczył z 
m m  zawiązae: rozmowę, z k tóre j  do 
wiedział się o niskiem zajęciu chtop 
ca i jego wysokich am bicjach. Jak  > 
sp ry tny  człowiek interesu, potrafił  
skorzystać w dobrej okazji. Angelo 
nadaw ał >ię idealnie na wędrywnego

sprzedawcę gipsowych figurek. Bol
la m iał  ich wielu i im to zawdzięczał 
w wielkiej mierze zasobną tuszę, b ry 
lantow y pierścień i stanowisko w Llu 
bie Zjednoczonej Italji. Lecz żaden z 
nich m e mógł się rów nać z Angelem. 
Piękny7 chłopak był .jakby u tw orzony 
do zm iękczania serc kw aśnych pu 
nien angielskich w pewny7m wteku 
i wyłudzania im z kieszeni cenneg t 
grosza. Bolla ofiarow ał m u  z miejsca 
stanowisko. Taka  zapła ta  tygodniu 
wa. taki procent od sprzedanego towa 
ru. Angelo przyją ł ofertę tak sainn 
z miejsca. Na drugi dzień rano  ob 
mył ręce ze znienawidzonych pomyj 
i udał się do fabryki od]ew7ó\\ g ipso
wych, k tóra, pom im o ze była w s ta 
nie ru iny zrobiła na nim wrażenie 
zaczarowanego pałacu. Zobaczył ty 
siące jasnych  kształtów i jego biedna 
zgłodniała dusza zachłysnęła sit ptek 
11 cm.

— Mój synku ko ch am  — rzekł 
wielki Emanuel, w ciągając go za ko ł
nierz w głąb hali —• nim zacznit/sz 
sprzedawać, musisz poznać towar. 
Ten zawód wymaga inteligencji- en 
tuzjazm u i sprytu. Daję ci tydzień 
czasu na  przygotow anie się. Jeż di 
me okażesz tych przymiotów (o...

Gest ubryIan tow anej rek. w k ie
ru n k u  drzwi dokończył zdania

T ak  zaczął Angelo Pandolfo swą 
fascynującą , lecz niezbyt lukratywna, 
kar je rę .  Przyswoił sobie szybko wia 
domości h istoryczne związane z p o 
sążkami, k tóre  m iał sprzedawat . J e 
go prym ityw na, a r tystyczna dusza 
pokochała „ tow ar"  za zaw arte  w nim

piękno. Zato z handlował stroną za 
wodu poszło m u gorzej. Bolla wy 
maczał m in im alne ceny, poniżej k tó 
rych  Angelo nie ustępował przez pro 
sty rozsądek. M aksymalne mógł w y
znaczać sam. Ale kochając swo je po 
sążki i będąc w7rażliw7ym  na entuz 
jazmy7 publiczności, rzadko wykra 
czał poza m inim um . Poirnmo to mie 
wał duże zi iki i zadowalał pryncy- 
pała.

Sprzedawcy mieli swoje rejony /  
biegiem czasu zdarzyło się, że Angelo 
dostał BJoomsbury. które zamieszki 
w7ałn w owy czasy bogata  prostota. 
Poprzedni sprzedawca z tego okręgu 
dostał sii' do więzienia za kradzież 
płaszczy z domu, do którego zostaf 
wyniszczony7 Dzielnica była miłn. liii 
ce szerokie, publiczność uprzi jma. 
Angelo, k tó ry  przedtem operow ał 
w7śród o rdynarnej gawiedzi łslingto- 
nu. mia-ł wrażenie, że dostał się do 
raju. Tylko ci. którzy7 pną się w górę, 
mogą ocenić szczęście promocji.  Młn 
dv Ńeapolitnńczyk może jeden z o- 
s ła tn ich  z tej b ranży  w Londynie, wę 
d row ał po u l i n c h  Bloomshury- z gra 
cją młodego boga bacząc specjalnie 
mi miejsca. gdz:e mógł spotykać słu 
żące._

.Tedna z nieb Zuzanna Cook son. 
poko.jów7ka z Russ‘*R Sąuare, kupiła 
od niego posążek Chłopca z Cierniem 
i postawiło w swmim pokoiku  na p od
daszu. między wyblakli mi fotografja- 
m i nieżyjących rodziców-. Była to 
rozsądna inteligentna i ładna dziew
czyna. Dzięki d rugiej właśeiwmści 
odkryła podobienstwm między c u d 

nym, gipsowym chłopcem i s p rz e d a w . 
eą, a dzięki trzeciej zapadła w serce 
temu ostatn iem u tak  głęboko, że po 
kilku spotkania i  li na schodach, za 
częła ic między nimi miłość. W r e 
zultacie Zuzanna rzuciła rozsądek na 
cztery wiatry. Kochała i była kocha 
na. To było najważniejsze. Pobrali 
się i Angelo ulokow7ał ją  w7 swoim pu 
stym pokoiku na Saffron Hill. który 
jej słodka obecność zamieniła odra 
zu w ogród szczęścia i radości

Kiedy urodził się syn, ochrzcili 
go Vittore. ' l a ły  spędzit wczesne 
dzieciństw7o wśród wesołej, p rzew aż
nie n iem ytej łobuzerji dzielnicy. An 
gelo, k tóry  tymczasem znów aw an 
sował lo jest zamienił tacę na  wózek 
brał ze sobą m alca w pogodne dni la 
ta „żeby7 się uczył rzemiosłąp". W sk a
zywał go żartobliwie klientom, jako 
jedyną figurkę, nie przeznaczoną na 

•Sprzedaż. Tak w7ięc w niemowlęcej 
w yobraźni Vit!ora świat przedstawił 

iśię na wstępie, jako obczyzna, za lud
niona białeuii posążkami.

Z biegiem czasu wielki artysta  
E m anuel Bot ta przeniósł wiernego 
sprzedaw-cę do fabryki. Interes prospe 
row ał znakomicie, co umożliwiło mu 
udoskonalenie techniki odlewów7 i 
sięgnięcie po klientelę wyższej klasy 
niż ta. z k tó rą  sit stykali w ędrow r 
§przedawcy. Angelo został główTnym 
sprzedawcą i przeniósł się z Saffron 
Hill do luksusowego paropokojowe- 
go m ieszkania nad sklepem spożyw 
czym na Greek Street w- Soho. Miesz
kaniec lego wspania łego j j tpa r łam an
tu, sześcioletni Yittore dostał bicie za

niestosowną przyjaźń z m ałpką ka 
taryniarza , którego kitka miesięcy 
przedtem trak to w an o  ftarówni.

W iktor Pandolfo nie zapom niał 
nigdy dnia, kiedy dum ając  w pozycji 
leżącej (oczywiście) nad  swoją wielką 
krzywdą, powziął p ierw szą W ielką 
Myśl. Giacomo (tak się nazywała 
małpka) był m u potrzebny do życia 
Jeżeli nie mógł przestawać z żywym 
to głupota i niesprawiedliwość ludz
ka nie mogły m u zabronić kochac  
marlw7ej podobizny Wiedział, że ta 
kie rzeczy m ożna kupow ać w skle
pach  z zabawkam i, ale nato  trzeba 
pieniędzy Z drugiej s trony m iał męł- 
ue wrażenie, że żadna zabawka nie 
ukoiłaby jego tęsknoty-, bo każda oka 
załaby się bezduszną p a ro d ją  Giaco- 
ma. Kształt, pyszczek, fu terko  Giaco- 
ma wypaliły s-ię w jego mózgu n ieza
ta rtym  obrazem. Przez kilka dni b łą 
kał się nieprzytomnie, traw iony gło
dem  tworzenia W rezultacie zgro
m adził w >krytce za łóżkiem ru p ie 
cie. zebrane w fabryce j  na ulicy : k i l
ka kaw ałków  króliczego futerka, 
sznurków, na tar tych  pakiem, szm a
tek, igieł, przędzy, kawałi k czerwo
nego ołów-ka. zardzewiałe nożyczki 
(skarb nad skarbam i) znalezione 
w7śród śmieci w kuchennej szufladzu 
i ćlwa guziki u rw ane  ukradk iem  od 
brudnej koszuli ojca, a które, po u- 
czernieniu z fam ilijnej butelki a t r a 
mentu, mogły zastąpić oczy. Z tych 
m aterja łow  został skonstruow any 
nowy7 Giacomo, przyczem natarty7 pa 
kiem sznur stworzy7! znakom ite  za 
kończenie ogona.

(D. c n.)
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